
G ŁO S LEK A R Z Y
Dwutygodnik, poświęcony sprawom zawodowym lekarskim, deontologii lekarskiej i zagadnieniom z zakresu medycyny społecznej.

SUBWENCYONOWANY PRZEZ „KRAJOWY ZWIĄZEK LEKARZY'1 I GALICYJSKIE IZBY LEKARSKIE.

W ychodzi 1=go i 15=go każdego miesiąca.

Redaguje Komitet . R ed ak to r  n ac ze ln y :  Dr. Szczepan M ikołajsk i .

Adres w sprawach redakcyjnych i administracyjnych :
Dr. Szczepan Mikołajski, Lwów ul. Śniadeckich I. 6.

T e le fon  Nr. 48/V I.

Prenumerata roczna roznosi 6 kor., to Rosyi 3 ruble, to PdiemezeeFi 6 ma= 
rek, we Francyi 6 franków. Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy 

Dr. Jakób Moszkowicz, Lwów, ul. Akademicka 28.
Konto czekowe pocztowej Kasy oszczędności Nr. 39.786.

CCI jedności siła!
TREŚĆ Nr. 6. Dr. T a d e u s z  P r a s c h i l i .  W  sprawie popierania zdrojowisk krajowych. — Dr. K a l i k s t  K r z y ż a n o w s k i .  Walka ochronna przeciw 

cholerze. (Dokończenie). — Towarzystwo lekarzy kolejowych zachodniej Galicyi. — W sprawie organizacyi lekarzy. — Sprawozdania z czynności 
Izb lekarskich galicyjskich. — Kronika. — Dr. T a d e u s z  P r as ch i l i .  O Truskawcu słów kilkoro. — Wykaz prenumeratorów. — Konkursy. — 
Ogłoszenia. — W  fejletonie: Prof. dr. B e n e d y k t  D y b o w s k i :  Ludowy sposób leczenia kiły na Kamczatce.

W sprawie popierania zdrojowisk krajowych.
Na posiedzeniu naukowem Towarzystwa lekarskiego lwow­

skiego, odbytem w dniu 29. stycznia b. r., zwrócił się prof. Ry­
dygier do obecnych na posiedzeniu kolegów z' prośbą, by zajęli 
się sprawą zdrojowisk i uzdrowisk krajowych i zorganizowali 
obronę przeciw wyjeżdżaniu chorych za granicę. W odpowiedzi 
oświadczył przewodniczący Towarzystwa prof. Rencki, iż Zarząd 
Towarzystwa sprawą tą się zajmie.

Zarówno przemowa powyższa, jakoteż i odpowiedź na nią, 
wymownie świadczą o Wysokiem poczuciu obywatelskiem wśród 
lekarzy. Ozwały się one rozgłośnem i radosnem echem wzdłuż 
całego Podkarpacia, począwszy od Zakopanego aż do Kossowa, 
i to nie tylko wśród czynników osobiście interesowanych, ale 
także wśród tych wszystkich poważnych sfer, którym podniesie­
nie przemysłu krajowego, a temsamem i społeczeństwa naszego, 
na sercu leży. Czemżeż bowiem mnem są wogóle zdrojowiska 
i miejsca klimatyczne, jak nie zakładami przemysłowymi, które 
stanowią źródło utrzymania licznej rzeszy ludzi, związanych bądź 
bezpośrednio, bądź pośrednio, z istnieniem i rozwojem danej 
miejscowości. Zakłady takie zwiększają finansowe siły danej oko­
licy a temsamem i siły całego społeczeństwa.

Ten sekret dawno już zrozumiały rządy i społeczeństwa 
zagraniczne i poparły wydatnie w każdym kierunku rozwój zdro­
jowisk, zwiększając temsamem zarówno zdolność podatkową 
danych okolic, jakoteż majątek narodowy danego społeczeństwa. 
My niestety, nie wyłączając sfer lekarskich, zawsze i ciągle je­
szcze n a j l e p s z e g o  szukamy tylko za granicą! I chociaż kpią 
z nas i wyzyskują na każdym kroku i na każdem polu naszą 
głupotę, my, jak ćmy do światła, ku tej zagranicy lecimy. A prze­
cież mamy w kraju tyle znakomitych i tak różnorodnych wód 
i źródeł, że bodaj na każde cierpienie w naszych licznych zdro­
jowiskach skuteczne leczenie zastosować możemy.

Zdrojowiska nasze, gdyby istniały wśród społeczeństwa, 
dbałego więcej o własny dobrobyt i więcej przejętego egoizmem 
narodowym, gościłyby rocznie nie 50.000 osób jak obecnie, lecz 
z pewnością z 1li miliona ludzi w czasie sezonu!

Nie ulega żadnej wątpliwości, że zdrojowiska pozakrajowe, 
jeszcze dotychczas lepiej i wygodniej niż nasze urządzone, dają 
za tańsze pieniądze i komfort i wygody, o jakich u nas, przy­
najmniej na razie, niepodobna marzyć. I gdyby nie wyższe ko­
szty podróży za granicę, które tani pobyt u obcych równoważą 
z tańszą drogą i droższym pobytem w zdrojowiskach naszych, 
nie mielibyśmy u siebie nawet i tych 50 tysięcy kuracyuszy.

Taniość zdrojowisk zagranicznych da się wytłómaczyć czte­
rema przyczynami:

Najpierw znacznie większą tamże frekwencyą gości, aniżeli 
u nas. Sto tysięcy kuracyuszy przez sezon w jednej miejscowo­
ści nie należy za granicą wcale do rzadkich zjawisk, gdy u nas 
już frekwencyą 3—4.000 osób nakazuje powiedzieć o zdrojowi­
sku, że jest w modzie. Każdy z łatwością zrozumie, że im wię­
ksza ilość osób stanowi klientelę sklepu, restauracyi, lub wogóle 
jakiegoś zakładu przemysłowego, tern większe zyski zakład taki 
osiąga i tern taniej towar, czy produkt swój ofiarować może.

Łatwiej zatem Wiesbadenowi, z ilością 120.000 kuracyuszy ro­
cznie, dać za pieniądz tańszy i pokój ładniejszy i wikt wykwint­
niejszy i komfort i urządzenia lepsze, aniżeli np. Iwoniczowi 
z jego 3,500 czy 4.000 meldowanych osób, z których do tego 
tylko są kuracyuszami.

Przyczyną drugą taniości zagranicznej jest poparcie sfer 
rządowych i władz w ogólności, jakiem już poza granicami Ga­
licyi cieszą się zdrojowiska obcokrajowe w dobrze zrozumianym 
interesie własnym tych sfer i władz. Mam tu na myśli nie tylko 
wydatną pomoc finansową odnośnych tządów na cele asanacyjne 
(wodociągi, kanalizacyę, regulacyę, oświetlenie, i t. p.), ale także 
i sprawy podatków tak zarobkowych, jak i czynszowych, obli­
czanych za granicą minimalnie, a u nas wyśrubowanych do gra­
nic ostatecznej możliwości. Wszak znane są ogólnie zupełne 
uwalniania zdrojowisk (np. na Węgrzech) na cały szereg lat od 
wszelkich podatków i danin, aby dać możność przemysłowi zdro­
jowemu rozwinięcia się należytego i osiągnięcia możliwie naj­
wyższego rozkwitu. U nas o jakiemś uwalnianiu od podatków 
wogóle mowy niema, natomiast znane są takie wypadki, jak np. 
głośna sprawa z lecznicą d-ra Tarnawskiego w Kossowie. Czy 
wobec tego mogą nasze zdrojowiska być tańsze, niż zagraniczne, 
i czy mogą z niemi konkurować?

Do taniości badów pozakrajowych przyczynia się także 
i dłuższy za granicą okres trwania sezonów kąpielowych, niż 
u nas. Pomijam zdrojowiska, znajdujące się w innych warunkach 
klimatycznych, niż nasze, gdzie sezon rozpoczyna się już w kwie­
tniu i ciągnie aż do października, chcę tu poruszyć tylko takie 
miejscowości, których klimat odpowiada naszym stosunkom, 
a które stale corocznie od maja do września są zupełnie gośćmi 
zapełnione. U nas w maju, czerwcu i wrześniu, mimo warunków 
sprzyjających zarówno pobytowi, jak i kuracyi, w zdrojowisku 
pustki, lub prawie pustki. Cały napływ kuracyuszy odbywa się 
u nas tylko w lipcu i sierpniu i w tych dwóch miesiącach musi 
każde zdrojowisko zarobić i na podatki, wymierzane od całego 
roku, i na administracyę i otrzymać jakiś procent od włożonego 
w przedsiębiorstwo kapitału. Rozumie się, że w tych warunkach 
pobyt w zdrojowisku krajowem musi być droższym, aniżeli w za- 
granicznem.

Czwartą, bardzo ważną przyczyną stosunkowej drożyzny 
w naszych zdrojowiskach jest jeszcze i brak taniego kredytu dla 
miejsc kąpielowych w kraju. Już za granicą Galicyi wszelkie in- 
stytucye finansowe chętnie udzielają taniego i, co ważniejsza, 
długoterminowego kredytu zdrojowiskom bez żadnej obawy. 
U nas instytucye poważne wogóle na zdrojowiska pożyczek hi­
potecznych udzielać nie chcą tak, że przedsiębiorstwa, związane 
z przemysłem zdrojowym, ratować się muszą kredytem krótko­
terminowym i wysokoprocentowym, inaczej mówiąc, kredytem 
lichwiarskim. Że takie niezdrowe stosunki finansowe do taniości 
zdrojowisk naszych przyczyniać się nie mogą, jest więcej, niż 
pewna.

Z powyższych zatem powodów powinna akcya, zmierzająca 
do rozwoju i podniesienia zdrojowisk krajowych, kroczyć dwiema 
drogami: drogą pracy publicznej i drogą inicyatywy prywatnej. 
O drodze pierwszej, obejmującej pomoc rządową i krajową na 
cele asanacyjne w zdrojowiskach naszych, dotyczącą ulg podat-



kowych, tudzież taniego i długoterminowego kredytu dla przed­
siębiorstw zdrojowych, nie będę tu mówił. Sprawami temi zajął 
się już — oby skutecznie — zawiązany w październiku 1908 
Związek zdrojowisk krajowych, który od sfer miarodajnych 
otrzymał we wszystkich powyższych kierunkach daleko idące 
obietnice, pozostające jednakże dotychczas jeszcze niestety w dzie­
dzinie abstrakcyi.

Na tern miejscu chcę jedynie pomówić o drodze drugiej, 
zatem o inicyatywie prywatnej, która w przeważnej części od 
nas samych, t. j. od lekarzy zależy. W rękach lekarzy w wyso­
kim stopniu leży rozwój i potanienie naszych miejsc kąpielo­
wych, tylko lekarze bowiem wpłynąć mogą skutecznie na zwię­
kszenie frekwencyi u wód krajowych, tudzież na wypełnienie sezo­
nów wiosennego i jesiennego kuracyuszami w zdrojowiskach naszych.

Spodziewać się należy, że za dobrym przykładem i praw­
dziwie obywatelskim projektem lwowskiego Towarzystwa lekar­
skiego pójdzie Towarzystwo krakowskie i wszystkie sekeye pro- 
wincyonalne naszego kraju i że cała akcya w kierunku popie­
rania zdrojowisk i uzdrowisk krajowych, zainieyowana tak chlu­
bnie w stolicy kraju, nie pozostanie jedynie w sferze idealnej, 
lecz w istocie, w dobrze zrozumianym interese naszego społe­
czeństwa, w czyn wprowadzoną zostanie.

Kwestyi żadnej nie ulega, że zdrojowiska nasze w osta- 
tniem dziesięcioleciu ogromnie się podniosły. Postęp widać na 
każdym kroku i w każdym kierunku tak, że dziś już w nieje- 
dnem możemy konkurować skutecznie z zagranicą — rzecz 
cała tern więcej godna uznania i podziwu, że powstała tylko 
dzięki inicyatywie poszczególnych jednostek! Dziś np. w każdem 
ze zdrojowisk mamy już pewien procent mieszkań, urządzonych 
nie tylko z wszelkiemi wygodami, ale i z komfortem i z wszyst- 
kiemi adaptacyami, do których przeciętny Europejczyk jest przy­
zwyczajony ; mieszkania te i wilie wytrzymują dzielnie konl uren- 
cyę i porównanie z zagranicą.

Także w kierunku wykwintu i wygody ogólnej natury, do­
tyczącym : wodociągów, oświetlenia, kanalizacyi, bruków, wy­
glądu estetycznego, dojazdów kolejowych i t. p. w ostatnich 
czasach w zdrojowiskach naszych bardzo dużo zdziałano, lub 
też w najbliższym czasie dokonanem zostanie.

Wreszcie nasze wody i źródła, zarówno pod względem 
obfitości, jak i własności leczniczych, zagranicę na wielu pun­
ktach przewyższają, co z całym naciskiem i z całą świadomością, 
jako długoletni lekarz kąpielowy, na tern miejscu stwierdzam.

Zważywszy zatem, że ze względów społecznych, krajowych 
i narodowych winni są lekarze popierać zdrojowiska krajowe, 
zważywszy dalej, że w zdrojowiskach tych prawie wszelkie cier­
pienia, dla różnorodności źródeł, skutecznie z powodu ich wła­
sności leczyć mc*:na, zważywszy w końcu, że w zdrojowiskach 
krajowycn do komfortu przyzwyczajona i bardziej wymagająca 
publiczność swoje wymagania już w przeważnej części dosko­
nale zaspokoić może, odzywam się tu na tern miejscu z gorącym 
apelem do wszystkich kolegów, by zechcieli przez nieustanną 
pamięć o zdrojowiskach krajowych przy wysyłaniu chorych do 
kąpiel w pierwszej linii wody krajowe uwzględniać i wydatnie 
popierać. Tylko bowiem w ten sposób spodziewać się można 
znacznego rozwoju i szybkiego rozkwitu zasługujących na to 
zdrojowisk naszych, a temsamem zwiększenia się przemysłu 
i majątku krajowego i skutecznego wytrzymania konkurencyi 
z zagranicą. Dr. Tadeusz Praschil,

lekarz zakładowy w Truskawcu.

Prof. Dr. BENEDYKT DYBOWSKI.

L udow y dposób leczenia kiły na Kamczatce’'.
Przyjechawszy na Kamczatkę w roku 1879, jako lekarz 

okręgu kamczackiego, znalazłem tam trzy szpitale syfilityczne, 
działające już od trzech lat. Kierowali nimi speeyalnie wysłani 
lekarze Kowalow i Baczynskij, przy pomocy kilku felczerów i je­
dnej akuszerki. Koszty ekspedycyi wynosiły rocznie około
25.000 r. s. a miano nadzieję, że w przeciągu trzech lat potrafi 
się wyleczyć całą ludność Kamczatki. Jednocześnie z tą ekspe- 
dycyą na Kamczatkę wysłani byli inni lekarze do ziemi Jakutów, 
gdzie także cała ludność zarażona była syfilisem.

Lekarze, wysłani na Kamczatkę, nie chcieli pozostawać na­
dal, zwątpiwszy w możność podołania obowiązkom, których się 
podjęli na razie. Kowalow nie wybył i trzech lat. Baczyńskij wy­
trwał do końca trzechletniej umowy.

Po ich odjeźizie miałem do sprawdzenia, o ile leczenie 
w szpitalach wpłynęło dodatnio na ludność, cierpiącą na syfilis 
i na trąd i czy wypadałoby przedłużyć akcyę leczenia w szpi­
talach.

*) To samo opowiadanie pomieścił autor po esperancku w numerze 3-cim 
„Voco de Kuracistoj" z 1909 r.

Walka ochronna przeciw cholerze.
(Dokończenie).

Natomiast do dostarczania wody mieszkańczom domu za­
każonego winien naczelnik gminy przeznaczyć osoby, które w oso­
bnych, czystych konewkacn dowozić powinny wodę do takiego 
domu i tu ją przelewać do podstawionych naczyń, poczem każdy 
zabiera swoją konewkę bez zetknięcia się z mieszkańcami domu 
zakażonego.

Podczas gorącej pory roku zaopatrywać należy izolowa­
nych 3 — 4 razy na dzień w świeżą wodę.

Ilość donoszonej wody ma wystarczyć do picia, mycia, 
prania, gotowania i pojenia bydła.

Mieszkańców domu zakażonego winien lekarz pouczyć, że 
nie powinni ani wody, ani żadnych innych pokarmów przechowy­
wać w izbach mieszkalnych, lecz w osobnych zabezpieczonych 
od styczności z zarazkiem cholerycznym miejscach i że nie po­
winni spożywać ich w stanie nieprzegotowanym.

Obowiązkiem dalszym lekarza urzędowego jest przekonać 
się o stanie pogotowia cholerycznego gminy, o stanie asanacyi 
gminy i jakości wody, używanej przez mieszkańców do picia 
i użytku domowego. W razie stwierdzenia jakich braków w tych 
kierunkach należy zarządzić ich usunięcie, a przeuewszysikiem 
zarządzić oczyszczenie stuuzien i innych zbiorników wody, pouczyć 
ludność, by używała tylko wody przegotowanej, unikała styczno­
ści z domami zakażonymi, nie spożywała pokarmów w sianie 
surowym.

Po przybyciu na miejsce lekarza, delegowanego przez Sta­
rostwo i żandarmów, ewentualnie także komisarza cholerycznego, 
winien lekarz urzędowy wprowadzić te organa w urzędowanie 
w ten sposób, że lekarzowi delegowanemu należy poi uczyć p.e- 
lęgnowanie chorych, przepisywanie dla nich leków i dyeiy, in­
struowanie srużby niższej jakoteż osób, pielęgnujących chorych, 
w myśl poprzednich wskazówek, śledzenie za tajnymi przypau- 
kami choroDy, wykonywanie pod własnym nadzorem desinfekcyi 
i wogóle nadzorowanie wszelkich, przez lekarza urzędowego 
wydanych zarządzeń ochronnych ; c. k. żandarmerya ma wspie­
rać organa rządowe, powołane do tłumienia cholery, w ich 
czynnościach, w szczególności należy do niej głównie patrolowa­
nie i nadzorowanie ścisłej izolacyi aomów zakażonych, śiedzeme 
bez wchodzenia do chat za tajonymi przypadkami choroby, 
asystowanie przy desinfekcyi, paleniu przedmiotów i przy po­
grzebach, wreszcie interweniowanie przy rozdziale żywności; 
delegowany komisarz winien załatwić część administracyjną, 
a więc przedewszystkiem przeprowadzenie asanacyi gminy, nad­
zór nad wykonaniem przepisów meldunkowych, przeprowadzić 
oszacowanie przedmiotów, przeznaczonych do zniszczenia, nad­
zorować mampulacyę z żywnością, wreszcie na miejscu wykony­
wać władzę dyscyplinarną za tajenie choroby, zaniedbanie obo­
wiązków, lub renitencyę, przeprowadzać śledztwo karne i przed­
kładać Starostwu do zatwierdzenia. (Okólnik Nam. z o. wrze­
śnia 1894, 1. 72.455).

Wszystkie te zarządzenia mają tak długo moc obowiązu­
jącą, dopóki albo me nadejdzie za pośrednictwem Starostwa 
wiadomość, iż badanie bakteryologiczne przesłanej do badania 
próbki dało wynik ujemny tj. nie stwierdziło wibrionów cholery, 
albo też dopóki oa chwili wykonania końcowej desinfekcyi 
w chacie zakażonej nie upłynęło 5 dni, jeżeli w czasie tych 5 
dni żadna z osób, podejrzanych o zakażenie i z tego powodu 
izolowanych, nie zachorowała wśród podejrzanych objawów.

Znalazłem, że budowa szpitalów nie odpowiadała wcale 
celowi leczenia chorych; szpital w Pietropawłowsku był zbudo­
wany z desek, zimą przemarzał na wskroś, a przez szpary po­
między deskami przesiewał wiatr i sączyła się woda z tającego 
śniegu. We wsi, zwanej Kluczy, temperatura w zimie dochodziła 
poniżej zera w salach, gdzie chorzy leżeli. W Tigilu znalazłem 
szpital w kompletnej ruinie.

Następnie z chorych, leczonych po szpitalach, 3/5 były znowu 
chorymi już po 2 latach od daiy leczenia. Wogóle przyszedłem 
do przekonania, że leczenie nie przyniosło żadnych dodatnich 
rezultatów.

Obejmując chorych w szpitalu pietropawłowskim, znalazłem 
trędowatych i syfilitycznych pomieszczonych razem, ponieważ 
uznano oba cierpienia za dwie odmienne formy, z jednego źródła 
pochodzące. Taki był pogiąd na trąd, gdym przybył na Kam­
czatkę.

Na Kamczatce traktowano trąd raz jako niezmiernie zara­
źliwe cierpienie, drugi raz jako cierpienie wcale niezaraźiiwe; 
stosownie do tych poglądów trwał peryod jeden, gdy tworzono 
leprarya i zabraniano pod karą śmierci wszelkich stosunków 
z chorymi a po takim peryodzie następował zwykle drugi, gdy 
rozpuszczano chorych i ci mieszkali po wsiach u swoich kre­
wnych. Mieszkańcy wsi wszakże niedowierzali poglądom lekarzy 
i zwykle urządzali osobne pomieszczenie dla trędowatych. Loko­
wano ich zwykle po łaźniach bez pieców w t. z. „czornye banie", 
gdzie ci nieszczęśliwi chorzy byli zażycia pogrzebani; po wsiach



Wśród tego lekarz delegowany winien codziennie, bądźto 
telegraficznie, bądź też zapomocą konnego posłańca, zdawać 
reiacye Starostwu o stanie zdrowia ludności w gminie i ewen­
tualnie o stanie chorych, Starostwo zaś na tej podstawie ma 
codziennie zdawać telegraficznie raport Namiestnictwu.

Lekarz urzędowy co drugi lub trzeci dzień winien się prze­
konać na miejscu o sposobie przeprowadzania zarządzonych 
środków ochronnych i ewentualnie je uzupełniać. Końcowa des 
infekcya zakażonego domu rozpoczyna się zaraz, gdy chory 
umarł i z domu został wyniesiony, albo jeśli chory wyzdrowiał.

Człowiek, który przebył cholerę, uważa się za zdrowego, 
gdy jego stolce mają naturalną zbitość i barwę.

Desinfekcya powinna być przeprowadzoną w tym samym 
dniu, w którym została rozpoczęta i musi być przeprowadzoną 
ze ścisłą drobiazgowością pod nadzorem lekarza, jeśli się ma 
mieć pewność, że wszystkie zarazki, które nie tylko przez cho­
rego, ale też pośrednio przez osoby z jego otoczenia mógły być 
rękami, lub na obuwiu rozniesione po całem obejściu, zostały 
dokładnie zniszczone.

Należy zatem odkażać wszystko, co pośrednio, lub bezpo­
średnio znajdowało się z chorym w styczności. Wskazówki, ty­
czące się sposobu przeprowadzania takiej desinfekcyi są w ogól­
nych zarysach podane w reskrypcie ministeryalnym z 16. sier­
pnia 1893 1. 491.

Zamiast streszczać postanowienia tych wskazówek przed­
stawię następujący praktyczny obraz takiej desinfekcyi w chacie 
wieśniaczej, zestawiony przez nieodżałowanej pamięci kolegę na­
szego śp- Barzyckiego w wydanem w roku 1894. „Pouczeniu
0 postępowaniu podczas panującej cholery11.

Desinfekcyę rozpoczyna się od opróżnienia chaty, sieni
1 komunikujących z niemi ubikacyi ze wszystkich przedmiotów, 
dających się wynieść. Przedmioty te zostawia się blisko domu 
na podworcu.

Przedmioty, niewątpliwie zanieczyszczone odchodami cho­
rego : poduszki, bieliznę, pościel, odkłada się osobno. Służba des- 
infekcyjna każdy z tych przedmiotów okazuje dwom taksato- 
rom, stojącym za wrotami, cenę otaksowania zapisuje lekarz, 
a po otaksowaniu wszystkie te przedmioty układa się na prze­
ścieradle, zamaczanem w wodzie karbolowej, prześcieradło się 
zawiązuje, poczem cały pakunek dwoje ludzi ze służby desin- 
fekcyjnej przenosi na drążku na ustronne miejsce i tu niszczy 
zapomocą ognia. Przy tem uważać należy na kierunek wiatru 
i bliskość budynków, aby nie wzniecić pożaru.

Opróżnioną chatę, sień i przyległe ubikacye zamiata się 
a śmieci spala się w piecu.

Następnie bieli się ściany, podłogę, drzwi, progi, piec, przy­
piecek, tak aby każda najmniejsza powierzchnia ich była powle­
czoną mlekiem wapniowem. Ubikacye te mają tak wyglądać, 
jakby w całości do wysokości 2ya metra zamoczone były 
w mleku wapniowem. Powała tylko wtedy się bieli, gdy w izbie 
znajduje się wiele much.

Po wybieleniu ubikacyi domu następuje bielenie mlekiem 
wapniowem łóżek, szaf, stołów, krzeseł i innych sprzętów do­
mowych, których każda powierzchnia powinna być powleczona 
warstwą wapniowego mleka. Przedmioty te po obieleniu wnosi 
się do domu. Potem wkłada się do cebrzyka z mlekiem wapnio­
wem kolejno garnki, miski, szklanki, łyżki, noże, widelce i wszyst­
kie inne przedmioty. Najmniejszy przedmiot, który ma być na- 
powrót wniesionym do izby, winien być poddany densinfekcyi. 
Przędmioty, wapnem desinfekcyonowane, mogą być następnie po

korjackich budowano ziemianki za wsią i tam w prawdziwych 
norach bez opału, bez odzieży trzymano chorych, bez wszelkiej 
litości nad nieszczęśliwymi.

Przybyłem na Kamczatkę właśnie w chwili, gdy panowało 
przekonanie u władz, że trąd nie jest zaraźliwy, to też trędo­
waci w samem Pietropawłowsku mieszkali w swoich pomieszka- 
niach i stykali się z ludnością bez wszelkich zastrzeżeń.

Jeden z moich poprzedników dr. Wimut, badając chorych 
syfilitycznych, znalazł wielu bez nosów, którzy w chwili, gdy ich 
badał, czuli się zupełni zdrowymi. Zapytywani, czy się leczyli, od­
powiadali, że ich nie leczono. Znalazłszy w taki sposób rzekome 
dowody, że syfilis leczy się bez pomocy lekarstw, uznał w swoim 
raporcie samoleczenie się syfilisu siłą żywotną ustroju za rzecz 
pewną. Spostrzeżenia swoje komunikował dr. Wimut i mnie 
a fakty, które przytaczał, były zrazu tak przekonywające, że są­
dziłem, iż one są faktami rzeczywistymi. Zapisałem skrupulatnie 
podawane szczegóły i podczas objazdu wszystkich wsi tubylczych 
starałem się przekonać o prawdziwości relacyi, komunikowanych 
przez chorych dr. Wimutowi.

Przypadkowo w rozmowie z jednym z inteligentniejszych 
popów na Kamczatce dowiedziałem się, że ludność miejscowa 
leczy się potajemnie środkami, wzbronionymi przez władze le­
karskie i że te środki są wielce skuteczne, tak np. opowiadał, 
że sam przed 15 laty leczył się kadzeniem czyli obkurzaniem 
cynobrowem („kurenje kinawarju“) i że odtąd czuje się zdrów 
zupełnie. Pokazał mi blizny po ranach na nogach i opisywał

upływie 6—12 godzin gorącą wodą lub ługiem wymyte, co już 
sami domownicy wykonać mają.

Obrazy i szyby obciera się szmatką, umaczaną w wodzie 
karbolowej, tak samo postępuje się z cenniejszymi sprzętami 
pokostowanymi, lakierowanymi lub malowanymi, któreby przez 
użycie mleka wapniowego uszkodzone być mogły.

Po zdesinfekcyonowaniu wszystkich sprzętów i przedmio­
tów domowych, bieli się mlekiem wapniowem na wysokość 2 
metrów od ziemi zewnętrzne ściany domu i tych ubocznych bu­
dynków, których domownicy lub chory dotykać mogli, wylewa 
się mlekiem wapniowem wszystkie ścieżki, przełazy, płoty od 
dołu, a nadewszystko raz jeszcze te miejsca, które odchodami 
chorego mogły być zanieczyszczone.

W końcu stawia się w sieni cebrzyk z wodą karbolową, do­
mownicy rozbierają się do naga, obmywają wodą karbolową 
całe ciało, a przywdziawszy czystą bieliznę i odzież, udają się 
do chaty. Odzież i bieliznę brudną, którą pozostawili w sieni, 
wkłada się do beczki i oblewa się wodą karbolową, po upływje 
24 godzin ta odzież i bielizna może być w gorącej wodzie wy­
prana i wysuszona.

Zapasy chleba w domu zakażonym desinfenkcyonuje się 
przez włożenie go na kwadrans do gorącego pieca piekarskiego, 
mleko, płynne środki żywności przez gotowanie, zapasy kaszy 
i mąki, jakoteż soii przez dokładne dłuższe suszenie w piecu lub 
na blasze.

Podczas przeprowadzenia desinfekcyi służbie desinfekcyjnej 
nie w'olno nic jeść ani pić w domu zakażonym, a po ukończeniu 
czynności należy jej odzież zamoczyć w wodzie karbolowej, 
służbę obmyć wodą karbolową, a po przebraniu jej w czystą 
bieliznę i odzież, może być do domu puszczoną.

Dodać do tego obrazu muszę tyiko wzmiankę, że podane 
w nim niszczenie przedmiotów jest tylko w tych przypadkach 
konieczne, jeśli się nie ma do dyspozycyi parowego, względnie 
formalinowego aparatu do odkażania przedmiotów.

W powyższem zestawieniu starałem się w sposób poglą­
dowy przedstawić wszystkie środki, jakimi nasza policya zdrowia 
rozporządza w wake z cholerą.

Wynika z tego, że sprawa ta od roku 1892 posunęła się 
bardzo naprzód i zbliżyła się do ideału, albowiem władze sani­
tarne mają w ręku broń, za pomocą której mogą one istotnie 
przy ścistem wykonaniu obowiązujących przepisów ograniczyć 
szerzenie się cholery.

Niestety jednak nie można powiedzieć, by środki te odpo­
wiadały w naszych warunkach ideałowi walki z cholerą.

Pomijając bowiem już fakt, że niedostateczna kultura na­
szego kraju nie daje gwarancyi, że ludność z należytem zrozu­
mieniem wesprze władzę w podjęciu tej walki, to znaczy, że 
ściśle zastosuje się do obowiązujących ją w tym kierunku prze­
pisów, to obok tego daje się w w .lce tej spostrzedz kardynalna 
luka we wspomnianych przepisach, a jest nią niezwrócenie 
uwagi na tę okoliczność, iż, jak to już raz wspomniałem, wedle 
doświadczeń, przez bakteryologów poczynionych, wibriony chole­
ryczne mogą się utrzymywać w stanie, zdolnym do zakażenia, 
przez długi czas w kiszkach cienkich ozdrowieńców i osób zdro­
wych, które miały styczność z chorymi na cholerę. Są to tak 
zwani roznosiciele bakcylów (Baccillentrager), którzy usuwają się 
z pod kontroli policyi zdrowia i mogą przez oddawanie kału 
być niepostrzeżonymi przenośnikami zarazka a przez to tworzyć 
sgniska choleryczne, których pochodzenia stwierdzić nie można.

swoje cierpienie a zarazem i leczenia rozmaite, którym się pod­
dawał za poradą lekarzy, a które były bezskuteczne, aż się ostate­
cznie zdecydował na kuracyę cynobrową.

Prosiłem, ażeby opisał szczegółowo sposób leczenia cyno­
brem, co też i uczynił. Kadzono go 7 razy i użyto do tego 
D/a zołotniku cynobru (do 19 grm.). Znalazłszy w ten sposób 
klucz do odkrycia dalszych tajemnic a zarazem oświadczając 
chorym, że nie potępiam w zasadzie sposobu leczenia zapo­
mocą cynobru i sublimatu, starałem się pozyskać zaufanie cho­
rych i to powiodło mi się najzupełniej. Poznałem kilku „zna- 
chorów11, leczących dekoktem Zittmanna, sublimatem i cynobrem 
i dowiedziałem się o wielu tajemnicach, ukrywanych zwykle 
przed lekarzem.

Tak np. we wsi Jawinie spotkałem starą już kobietę bez 
nosa, która zrazu nie chciała się przyznać, że była leczona cy­
nobrem, lecz gdy jej oświadczyłem, że tego leczenia nie potę­
piam wcale, wtedy po wielu rozmaitych wykrętach przyznała się, 
że ją leczono, lecz że ją do tego zmuszono. Tak więc obawa 
przed odpowiedzialnością i karą, grożącą za przekroczenie, po­
wstrzymuje ludzi od przyznania się otwarcie do faktu leczenia 
się wzbronionymi środkami,

Pytanie zadawałem sobie często, co mogło być powodem, 
że zabraniano ludności leczenia się; czy kierowano sie przy tem 
uczuciami ludzkości? Gdyby tak było, toby przecie nie pozosta­
wiano około 500 chorych bez leczenia na 3.000 całej ludności. 
Ale jeżeli nie miano środków do leczenia, to jakim prawem od-



stwa niemieckiego, uwzględniają już tę okoliczność i na ich pod­
stawie można uznać za niepodejrzaną osobę która przebyła 
cholerę jakoteż te osoby, które z chorym takim w styczności 
pozostawały, dopiero wówczas, gdy dwukrotne badanie bakte- 
ryologiczne ich odchodów stolcowych nie wykaże wibrionów 
cholerycznych.

Nasze przepisy nie dają nam możności przeprowadzenia 
takiej kontroli i dlatego są niedostateczne.

Dr. Kaiikst Krzyżanowski.

Towamarzystwo lekarzy kolejowych zachodniej Galicyi.
W dniu 20. lutego 1909 odbyło się walne zgromadzenie 

Towarzystwa lekarzy kolejowych zachodniej Galicyi przy nader 
licznym udziale członków; zaledwie kilku z powodu ważnych 
przeszkód nie było obecnych. Prezes Towarzystwa dr. J a b ł o ń ­
ski,  zagajać zgromadzenie, powitał obecnych kolegów i w go­
rących słowach zwrócił się do obecnego na zgromadzeniu pre­
zesa towarzystwa lekarzy kolejowych austryackich dra B e r g ­
m a n  n a z Wiednia, którego powitano burzą oklasków i zapro­
sił do wygłoszenia sprawozdania z dotychczasowej działalności 
Towarzystwa. Prezes dr. Bergmann, który od 2 lat wraz z cen­
tralnym Wydziałem walczy o polepszenie naszego bytu, mógł 
nareszcie poszczycić się już osiągniętym rezultatem co do kiku 
najważniejszych postulatów, a mianowicie: Z dniem 1. kwietnia 
1909 wchodzi w życie nowy klucz do obliczania honoraryów le­
karskich, wedle którego podwyższoną zostaje jednostka wyna­
grodzenia za każdego członka kasy chorych, której wysokość 
zależną będzie także i od rozległości przestrzeni przydzielonej da­
nemu lekarzowi a i stosunki komunikacyi również zostaną 
uwzględnione. Jednostka wynagrodzenia wynosić będzie od 4— 9 
koron. Na cel ten przyznało ministerstwo kol. około 250.000 
koron rocznie dla wszystkich lekarzy w Austryi. Drugim ważnym 
rezultatem usilnych starań Wydziału jest ubezpieczenie na starość 
lekarzy kolejowych nieurzędników tj. tych, których pobory są 
mniejsze, aniżeli 1.600 koron. Leiarze ci, jeśli wynagrodzenie 
ich wynosi najmniej 600 koron rocznie, mogą za małą opłatą 
(4%) należeć do funduszu pensyjnego, istniejącego dla urzędni­
ków kolejowych. Trzecim wreszcie, również uzyskanym postulatem 
jest ulga w jeździe na liniach kolei państw, dla lekarzy kol. 
(i ich rodzin), którzy nie mają charakteru urzędników. Prezes dr. 
Bergmann zaincyował nad tymi tematami dyskusyę, która 
przybrała bardzo szerokie rozmiary i w której brali udział bar­
dzo liczni koledzy. Odpowiedzi i wyjaśnień udzielał, o ile doty­
czy specyalnych stosunków służbowych w okręgu krak. Dyr. 
koi., konsulent sanitarny dr. Jabłoński lub prezes Towarzystwa 
lek. kol. austr. dr. Bergmann. Następnie przedstawił dr. Berg­
mann szereg wniosków, które w najbliższej przyszłości zrealizo­
wane być muszą, a są one następujące: a) statut dla lekarzy
urzędników, b) specyalne wynagrodzenie za wizyty lekarskie 
w nocy, ć) podwyższenie pauszalu na lekarstwa (dotyczy lekarzy, 
którzy utrzymują własne domowe apteki), d) wynagrodzenie dla 
tych lekarzy, którzy, nie mając specyalnie urządzonych przez Dy- 
rekcye kol. pokoi ordynacyjnych, używają na ten cel własnych 
ubikacyi, e) wynagrodzenie specyalne za badanie nowowstępują- 
cych do kolei, / )  dyrektywy dla Dyrekcyi kol. przy rozpisywaniu 
przez nie konkursu na nowe posady lekarzy kolejowych. Prezes

Przepisy, obowiązujące w walce z cholerą w obrębie pań 
dr. Bergmann wzywa wszystkich kolegów do jak najliczniejszego 
przystępywania do towarzystwa, gdyż tylko wspólnemi siłami 
wywalczyć możemy te i inne. słusznie należne, postulaty — po­
czerń dr. Jabłoński zamknął posiedzenie.

Imieniem wszystkich obecnych podziękował kol, dr. Czerny 
w gorących słowach prezesowi dr. Bergmanowi i centralnemu 
Wydziałowi za ich trudy i w przemówieniu zaznaczył owoce, 
które przy krótkiem stosunkowo istnieniu naszego towarzystwa 
osiągnęliśmy, a to tylko dzięki zasadzie „viribus unitis" i dał 
wyraz nadziei na przyszłość, w którą o tyle spokojniej możemy 
spoglądać, że mamy nader życzliwych i wielce sprzyjających na­
szemu Towarzystwu ludzi na stanowiskach naczelnych w mini 
sterstwie kolejowem.

Dr. Antoni Jabłoński, Dr. Czemy-Szwarzenberg Edward, 
prezes.   sekretarz.

W sprawie organizacyi lekarzy.
W numerze pierwszym „Wzajemnej Pomocy11 zamieścił ko­

lega Wątorek artykuł pod napisem „Ile kosztować będzie orga­
nizacya lekarzy galicyjskich i co za to mieć będziemy?11 Jakkol­
wiek nie zgadzam się wcale z wywodami tego artykułu, to je­
dnak uważam publiczną dyskusyę nad tym tematem za niezmier­
nie potrzebną i dlatego, korzystając z uprzejmości redakcyi „Głosu 
Lekarzy", pragnę ogłosić kilka swoich uwag w kwestyi ze wszech 
miar ważnej. Zdaje mi się, że nie ma dwóch zdań co do tego, 
czy organizacya lekarzy wogóle jest potrzebną. Świadczy o tem 
już sam fakt, że we wszystkich krajach Europy a nawet w ospa­
łej Galicyi ruch organizacyjny między lekarzami coraz szersze 
zatacza kręgi i że z różnych stron wyłaniają się coraz to nowe 
projekta dla połączenia lekarzy w zorganizowaną całość.

Jeszcze przed kilku laty spory zastęp lekarzy twierdził, że 
wolna organizacya nie jest potrzebną, bo obroną naszych inte­
resów zawodowych zajmują się ciała oficyalne tj. Izby lekarskie. 
Tymczasem rzeczywistość niedwuznacznie zadała kłam temu za­
patrywaniu. W ostatnich tygodniach ta nieubłagana rzeczywistość 
dowiodła niejako oficyalnie tego, o czem leKarze już dawno 
wiedzą, że I z b y  l e k a r s k i e  taki e,  j a k i e  o b e c n i e  p o ­
s i a d a m y ,  w c a l e  n i e  m o g ą  n a s  s k u t e  cz nie b r o n i ć .  
Mam na myśli zatarg kolegi E. z Krakowa z dyrekcyą kolei pół­
nocnej. Izba w tej sprawie poczyniła wszystkie kroki, do któ­
rych na mocy ustawy była uprawnioną, a mimo to wyszła ze 
wstydem z całej afery i musiała nasłuchać się od kolegów ta 
kich zarzutów, jakich żadne poważne ciało reprezentacyjne nigdy 
jeszcze nie przyjęło. — A dlaczego Izby lekarskie nigdy nie 
mogą dość skutecznie bronić interesów lekarzy? Bo wiadomo 
wszystkim, ż e  l e k a r z e  s a m i  n i e  b r o n i ą  p o w a g i  Izb,  
że należą do tych Izb tylko z musu, że utyskują na brak egze­
kutywy Izb i na wysokie w stosunku do świadczeń wkładki. — 
Cóż jednak zrobić, ażeby raz położyć koniec temu nieszczęsnemu 
stanowi ? Chyba każdy zgodzi się na to, że jedyną drogą zba­
wienia nas od tych już w zarodku przeznaczonych li tylko na 
wegetowanie reprezentacyi stanu lekarskiego — będzie solidarne 
staranie się albo o gruntowną zmianę ustawy o Izbach lekarskich 
albo też o zupełne zniesienie Izb, a zastąpienie ich czemś dla 
nas pożyteczniejszem. Pierwsza droga jest zapewne krótszą, 
druga radykalniejszą. Ale do rozpoczęcia jakiejś akcyi w tym 
kierunku z nadzieją powodzenia p o t r z e b a  w p i e r w s z y m

bierano tym chorym nadzieję wyzdrowienia, którą mieli, poddając 
się leczeniu przez znachorów? Po miastach większych przestrze­
gają ściśle przepisów sanitarnych, niszczą nieświeżą rybę a za­
razem karzą handlarzy, sprzedających taki towar. Otóż jednemu 
z naczelników okręgu kamczackiego, Popowowi, była znaną owa 
reguła sanitarna i chciał ją zastosować na Kamczatce, zabronił 
więc używania „kisłej ryby" czyli ryby gniłej, przechowywanej 
>po jamach. Oczywista rzecz, że tego rozkazu nikt nie słuchał, 
bo ludzie w czasie głodu, a głód bywał prawie corocznym go­
ściem na Kamczatce, karmić się muszą tem, co mają u siebie. 
Gdyby Popów mógł dać cierpiącym głód Kamczadalom zdrowy 
pokarm, miałby wtedy prawo wzbraniać używania ryby gniłej, 
ale ponieważ tego uczynić nie mógł, więc jego rozkazy były 
bez wszelkiego skutku, bo pomimo groźby kary jedli wszyscy 
rybę gniłą.

Tak samo rzecz się ma i z zakazem używania cynobru 
i sublimatu.

A teraz parę słów o szpitalach. Panowie lekarze po przy­
byciu na Kamczatkę zajęli się gwałtownie ściąganiem chorych do 
szpitalów a znalazłszy we wsi chorego, czy chorą, kazano bez 
wszelkich względów wieźć ich, niekiedy o kilkaset wiorst do 
szpitala, co trwało kilka tygodni przy zawiejach. Podróż odby­
wała sią głównie zimą, niekiedy po najcięższych drogach i przy 
największych mrozach, do tego odrywano jedyną niekiedy go­
spodynię w chacie. Ten gwałt dokonywany tak przestraszył lu­
dzi, że na wiadomość o przyjeździe lekarza ukrywano chorych, 
albo ich wywożono za wieś do czasu przejazdu lekarza.

Już za czasu, gdym objeżdżał wsie, miałem podobny wy­
padek : przyjechawszy niespodziewanie do namiotu koczowni­
czych Korjaków. spostrzegłem wymykającego się kulejącego 
Korjaka. Domyślając się, że to jest chory, chcący się ukryć 
przedemną, oświadczyłem natychmiast gospodarzowi jurty, że 
ja nie zabieram chorych do szpitalu, że leczę po .domach, 
jurtach i namiotach, co też potwierdzili „kajurzy", czyli woźnicy 
moi. Dopiero po tem zapewnieniu zjawił się chory z ogromnerni 
ranami na nodze, dał się obejrzeć i przyrzekł wykonywać skru­
pulatnie przepisany sposób leczenia. Jeżeli leczenie moje nie po­
może, pozwoliłem mu udać się do jednego z osiadłych Korja­
ków, który zajmował się leczeniem cynobrem i dekoktem z sar- 
saparili, jak tam nazywają „Doraguj koreń", czyli drogi korzeń, 
bo za niego drogo biorą kupcy i felczery. Dałem sam gospoda­
rzowi pół funta sarsaparili. Tem zachowaniem się mojem po­
zyskałem zupełną ufność Korjaków. Opowiadali mi o cudownych 
skutkach leczenia. Niestety musiałem dowiadywać się o opowia­
daniu przez tłómacza, a ten znowu nie dobrze znał język rosyj­
ski, to też niewiele co w tej kwestyi leczenia zrozumieć wówczas 
zdołałem.

Wszędzie, gdzie mogłem, rozpytywałem się o tych ludowych 
sposobach leczenia, zapisywałem opowiadania i treść tego, 
o czem się dowiedziałem, spisuję poniżej.

(Dok. nast.)



r z ą d z i e  s o l i d a r n o ś c i .  Tej niestety u nas lekarzy nie ma 
n awet w tym wypadku, gdy rozchodzi się o najogólniejsze inte­
resy stanu lekarskiego. P o w i e d z m y  s o b i e  r az  o t w a r c i e  
p r a w d ą :  l e k a r z e  p r z e z  s w o j e  z a c h o w a n i e  s i ę
d a j ą  d o w ó d ,  ż e  n i e  z a s ł u g u j ą  n a  w i ę k s z e  p o w a ­
ż a n i e ,  ni ż  i m dot ąd w s z y s c y  o k a z u j ą ,  ż e  n i e  d o r o ­
ś l i  p o d  w z g l ę d e m  r o z u m u  p o l i t y c z n e g o  n a w e t  
naj ni żej  uk w a li f i kowa n y c h wy rob n ik ó w, b o ws z y s t ­
k i e  s t a n y  w i e d z ą  o b e c n i e ,  ż e  t y l k o  d r o g ą  o r g a n i ­
z a c y i  m o g ą  dl a s i e b i e  c o ś  z d o b y ć ,  a j e d y n i e  1 e- 
k a r z e  n i e  c h c ą  s i ę  o c knąć .

Jeden kolega zadowolony jest, gdy zarobi kilkanaście ko­
ron dziennie, chowa je starannie i nie troszczy się wcale o re­
sztę swoich towarzyszy zawodowych. Drugi, przygnębiony niedo­
statkiem, machnął ręką z desperacyą i kategorycznie oświadcza, 
że „to wszystko nic nie pomoże". Trzeci — majątkowo dobrze 
sytuowany — z góry spogląda na usiłowania chętnych do pracy 
organizacyjnej i powiada „co mnie to wszystko obchodzi1*.

A ci, którzy widzą, że się źle dzieje, wymyślają coraz to 
nowe projekta zaradcze, ale z n o w u  w t e n  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n y  d l a  l e k a r z y  s p o s ó b :  k a ż d y  d z i a ł a  na wł a-  
s n ą r ę k ę i d 1 a u s i ł  o w ań i n n y c h  ma t y l k o  s ł o w a  
s u r o w e j  kryt yki .

Gorzkie owoce tego chodzenia luzem wyrastają, jak grzyby 
po deszczu : Wynagrodzenie za czynności lekarskie coraz bardziej 
się obniża, kasy chorych wydalają swoich lekarzy bez powodu, 
bo wiedzą dobrze, że każdej chwili znajdą innych, ciała ustawo­
dawcze uchwalają kosztem lekarzy coraz to nowe ulgi dla wszyst­
kich warstw ludności (vide ustawę o kasach majsterskich, o ogól- 
nem ubezpieczeniu i t. d.) a my narzekamy i nic nie podejmu­
jemy dla własnej obrony.

Zacytuję tu jeden przykład z ostatnich dni, który doskonale 
ilustruje, jak można postępować z lekarzem: Organizacya lekarzy 
śląskich zażądała od prezydyum związku organizacyi lekarskich 
w Austryi rozstrzygnięcia, czy należy utrzymać bojkot, zawieszony 
nad posadą lekarza gminnego i kasy chorych w Piotrowicach 
(Śląsk austryacki), czy też znieść ten bojkot na żądanie władzy 
krajowej śląskiej, która w razie utrzymania bojkotu grozi rozwią­
zaniem organizacyi lekarzy śląskich. Po wysłuchaniu tej organi­
zacyi i kolegi Kłuszyńskiego, wydalonego z pomienionej posady, 
prezydyum Związku państwowego jednogłośnie uchwaliło:

1. Zakładanie przez d-ra Kłuszyńskiego socyalno-demokra- 
tycznych spółek spożywczych w Piotrowicach i w okolicy nie 
ma nic wspólnego z jego czynnościami lekarskiemi.

2. Okoliczność, że dr. Kłuszyński i jego żona uprawiali 
w Piotrowicach i okolicy propagandę sycyalistyczną, jest ich przez 
ustawy zasadnicze zagwarantowanem prawem obywatelskiem 
i wcale niema związku z zawodem lekarskim dra K.

3. Wszystkie, czynione drowi K. zarzuty co do jego czyn­
ności lekarskich, są częścią zupełnie nieuzasadnione, częścią zaś 
niedowiedzione i pochodzą głównie jużto z laickiego krytyko­
wania czynności lekarskich, jużteż z widocznego usiłowania, aby 
dra K. za każdą cenę wyprzeć z jego posady.

4. Zarzuty, czynione w prasie przez dra K. poszczególnym 
osobom, pochodzą z czasu po wypowiedzeniu mu posady, z czasu 
walki dra K- o jego prawa, są zatem co do daty późniejsze od 
wypowiedzenia i muszą być wyłączone przy ocenianiu powodów 
wypowiedzenia.

5. Z aktów nabrało prezydyum Związku państwowego prze­
konania, że wydalenie dra K. z zajmowanych przez niego posad 
nastąpiło jedynie z powodów czysto politycznych i osobistych, 
zaczem b o j k o t o w a n i e  t yc h p o s a d  p r z e z  o r g a n i z a c y ę  
l e k a r z y  ś l ą s k i c h  był o z u p e ł n i e  u z a s a d n i o n e m .

6. P o n i e w a ż  dot ąd s t a n  f a k t y c z n y  s i ę  ni e  z mi e ­
ni ł ,  ni e  ma  p o w o d u  do  z n i e s i e n i a  b o j k o t u .

O r g a n i z a c y a  l e ka r z y  ś l ą s k i c h  p o d d a ł a  s i ę t ej  
uc hwa l e ,  a z w i ąz e k p a ń s t wowy o t r z y ma ł  wk i l k a  dni  
p ó ź n i e j  u wi a d o mi e n i e ,  ż e  rząd k r a j o wy  ś l ą s k i  ro z ­
wi ą z a ł  o r g a n i z a c y ę  l e k a r z y  ś l ąs ki ch.

Czy może wobec stowarzysszenia robotniczego śmiałaby 
władza tak postąpić ? Sapienti sat.

A teraz kilka słów w odpowiedzi koledze Wątorkowi. — 
Szanowny Kolega żąda, ażeby utworzyć organizacyę, obejmującą 
wszystkich lekarzy.

Czyż krajowy Związek lakarzy zmierza do czego innego?
Zdaniem kol. Wątorka organizacya nie powinna kosztować 

ani centa.
Jak to być może, nie rozumiem !
1 mojem zdaniem, i zdaniem ogromnej większości Wydziału 

Związku krajowego, dotychczasowa wkładka jest stanowczo za 
wysoką i p o w i n n a  być  o b n i ż o n ą  do 12 K. r o c z n i e ,  co  
z a p e w n e  n a s t ą p i  w na j b 1 i ż s z y  c h t y g o d n i a c h  na ma 
j ą c y m s i ę  o d b y ć  Zj e ź d z i e  d e l e g a t ó w  Zwi ą z k u .  Taka 
jednak wkładka jest już minimalną bo z niej trzeba będzie opła­
cać część do Związku państwowego, część odłożyć na czarną 
godzinę, zapłacić lokal dla towarzystwa i wydatki administracyjne, 
a w r e s z c i e  mo ż e  z ł o ż y ć  od k a ż d e g o  c z ł o n k a  p e w n ą

kwot ę  do T o wa rzy s t w a 1 e k ar z y g a l i c y j s k i c h ,  zkt ó-  
r e m o b e c n i e  u k ł a d a  s i ę  z w i ą z e k  w kwe s t y i  ods t ą ­
p i e n i a  w s z y s t k i c h  a g e n d  f i l a n t r o p i j n y c h  T o w a r z y ­
s t w u  l e k a r z y  g a l i c y j s k i c h .

Kol. Wątorek nazywa deklaracyę przystąpienia do Związku 
„cyrografem".

Zmieńmy tę ironiczną nazwę na „zobowiązanie**, a straci 
ona wszelki urok dla przeciwników obecnego Związku. Wiemy 
wszyscy o tem dobrze, że pi ętą A c h i l l e s o w ą  Izb l e ka r  
s k i c h  j e s t  brak e g z e k u t y wy .

P o n i e w a ż  u s t a  wy o I z bac h n i e  z m i e n i m y  d z i ś  
na jutro,  a e g z e k u t y w ę  p o s i a d a ć  mu s i my ,  p r z e t o  
ż ą d a  Z w i ą z e k  od  s w o i c h  c z ł o n k ó w  b e z w a r u n k o ­
wej  s o l i d a r n o ś c i  p o d  ka r ą  kon w ency o n a 1 n ą 2000 K.

Zarzut kol. Wątorka, że obecny statut Związku naśladuje 
Niemców (horribile dictu), chyba nie ma pretensyi do aktualności.

M o j e m  z d a n i e m  p o w i n n i ś m y  n a ś l a d o w a ć  
n a we t  N i e m c ó w ,  j e ż e l i  to d l a  n a s  o k a ż e  s i ę ko­
r z y s t n e  m.

Zresztą na najbliższym Zjeździe delegatów p r z e d ł o ż y  
Wy d z i a ł  Z wi ą z k u  p r o j e k t  z m i a n y  s t at ut u,  d o s t o ­
s o w a n y  do pot rzeb l e k a r z y  w Ga l i c y i .

Dyskusya nad formą organizacyi nie popchnie sprawy na­
szej naprzód. Ni e c h a j  w s z y s c y  l e k a r z e  p r z y s t ą p i ą  do 
Zwi ą z k u ,  n i e c ha j  z o b o w i ą ż ą  s i ę  do s o l i d a r n o ś c i ,  
a z p e w n o ś c i ą  ani  Izb l e k a r s k i c h ,  ani  t o w a r z y s t w  
f i l a n t r o p i j n y c h  nie b ę d z i e m y  p o t r z e b o w a l i  w tej  
mi erze,  jak to n i e s t e t y  dz i ś  s i ę  d z i e j e .  A kol. Wąto­
rek, który z pewnością ma ogromną ilość dob ej woli, niechaj 
innym świeci jako przykład. Dr. Weinsberg.

* **
Jakkolwiek jestem zwolennikiem wolnej organizacyi lekarzy, 

na sposób argumentowania dra Weinsberga bezwarunkowo zgo­
dzić się nie mogę i uważam taką metodę agitacyi za szkodliwą 
dla stanu lekarskiego i dla samej idei organizacyi.

Gdyby zadaniem organizacyi „Związków krajowych" miało 
być „rozpoczęcie jakiejś akcyi w tym kierunku", aby zupełnie 
znieść Izby lekarskie, należałoby bronić się przeciw tego rodzaju 
zapędom, gdyż wbrew twierdzeniu dra Weinsberga Izby l e kar ­
ski e  o k a z a ł y s i ę w  prakt yce  i n s t y t uc y ą  w i e l c e  pożyte-  
c z n ą, podczas gdy pożytek „Związków krajowych" dotychczas 
tylko teoretycznie bywa wykazywany. Śmiem twierdzić, że np. 
Izba lekarska wschodnio-galicyjska więcej przynosi korzyści dla 
poszczególnych lekarzy i dla ogółu lekarskiego w ciągu jednego 
roku, niż organizacya wolna dotąd w ciągu kilku lat istnienia 
zdziałać zdołała. Izba lekarska wschodnio-galicyjska cieszy się 
też uznaniem i zaufaniem ogółu kolegów, do niej przynależnych 
i bezwarunkowo nie jest zgodnem z prawdą, jakoby ci lekarze 
nie bronili powagi Izby, przynależeli do Izby tylko z musu, uty­
skiwali na brak egzekutywy lub na wysokie wkładki w stosunku 
do świadczeń. Nie trudno byłoby wykazać to faktami, które zresztą 
są u nas powszechnie znane a utyskiwania kol. Weinsberga na 
rzekomy „nieszczęsny stan" i na „wegetowanie Izb" jest zgoła 
bezpodstawne, o ile chodzi o Izbę wschodnio galicyjską. W okręgu 
tej Izby są już bardzo liczni lekarze, którzy mają do zawdzięcze­
nia Izbie wywalczenie znacznej poprawy bytu lub obronę wobec 
niesprawiedliwych ataków, szykan lub prześladowań bez względu 
na to, skąd one pochodzą, Izba nasza zebrała dotąd kapitał
50,000 kor. dla celów zapomogowych, rozdziela rocznie około 
4000 kor. zapomóg dla wdów, sierót i podupadłych lekarzy, 
stworzyła Kasę chorych lekarzy, oddającą poważne usługi, biuro 
informacyjne o wolnych posadach, wyjednała sobie głos przy 
wymiarze podatków dla lekarzy, pośiedniczy w licznych sporach 
między stroną a lekarzem o honoraryum, zabiera głos w wielu 
sprawach ogólno-Iekarskich, daje często inicyatywę w tych spra­
wach, nie bez skutku czyni przedstawienia u Władz, w Sejmie, 
w parlamencie. Izba nasza zyskała powagę i uznanie nie tylko 
wśród lekarzy, ale i w szerszych kołach społeczeństwach, liczą 
się z jej opinią zarządy Kas chorych, sądy, władze autonomiczne 
i rządowe, nawet Sejm przychylił się po części do jej przedsta­
wień np. w sprawie emerytury lekarzy okręgowych.

Wspominam o Izbie lwowskiej, bo jej działalność znam naj­
dokładniej, ale utrzymuję bez wahania, że i inne Izby lekarskie, 
a w szczególności także Izba zachodnio galicyjska, dokonały 
w ciągu swego istnienia wielkiej i błogiej dla lekarzy pracy.

Jeżeli Izba nie zdoła zsolidaryzować ogółu kolegów, jeśli 
w poszczególnych wypadkach jednostki nieetyczne wyłamują się 
z pod karności, toć przecież temu i wolna organizacya nie zapo­
biegnie a nawet świetnie zorganizowany „Związek lipski" musi 
ustawicznie walczyć z takimi wrogami domowymi i z pewnością 
galicyjski Związek krajowy nie będzie pod tym względem szczę­
śliwszym.

A dalej, czyż Związek krajowy nie jest również Ograniczo­
nym w środkach działania? Świeżo zaszły fakt rozwiązania przez 
władzę śląskiego Związku krajowego dowodzi, że w razie śmiel-



szych wystąpień nie tylko Izby, lecz i wolna organizacya liczyć się 
musi z ewentualnością rozwiązania.

Nic nie przemawia za tern, że wolna organizacya zdoła zje­
dnoczyć choćby taki zastęp lekarzy, jaki do Izb przynależy wsku­
tek przymusu ustawowego a jeśli wolna organizacya nie obejmie 
tak licznych szeregów, działalność jej będzie zgoła bezskuteczną 
poza zakresem humanitarnych świadczeń.

Egzekutywa Związku także nie będzie większą, niż egzeku­
tywa Izb, może się bowiem opierać jedynie i wyłącznie na poczuciu 
solidarności u lekarzy, a groza jakiegoś pen a le  w wysokości
2,000 kor. jest śmieszną fikcyą. Samo nakłanianie do h o n o r o ­
w e g o  zobowiązania się zapłacenia tak wysokiej grzywny jest 
niewłaściwem, albowiem lekarz prawdziwie honorowy nie podpi­
sze deklaracyi, jeśli nie ma faktycznie takiej sumy do dyspozycyi, 
a mało jest lekarzy, którzyby na podobny cel mogli 2,000 kor. 
ofiarować. Podpisywanie zobowiązań „honorowych", o których 
się wie z góry, że są niewykonalnemi, uwłacza obu stronom, 
jest wprost niehonorowem według mego zdania. A powtćre 
czyż lekarz, który zdolny jest złamać solidarność, zapłaci fakty­
cznie to penale i czy Związek będzie mógł je wyegzekwować? 
W razie podobn j konieczności nawet w drodze procesu trudno 
byłoby zasądzenie osiągnąć a i w takim razie egzekwowanie jest 
niemożliwem, gdy okaże się, że niema czego zająć pod egze- 
kucyę.

Wogóle u nas wolna organizacya (Samopomoc) okazała 
się dotąd poniekąd żywotną tylko w zakresie humanitarnym, 
a jeśli obecnie Zarząd Związku tę gałąź chce od pnia odłączyć 
i przeszczepić na Tow. lekarzy galic., przewidywaćby trzeba wy­
schnięcie i pnia organizacyi. Przea takim krokiem poważnie prze­
strzegam.

Co do wkładek zaś, to jeśli liczymy na solidarność, jako 
jedyną podstawę działania, fundusze są środkiem podrzędnym 
i wkładka powinna być niską, aby była dla wszystkich dostępną. 
Według mego zdania 6 kor. wystarczy.

Nie jestem również zachwyconym naśladowaniem szablonu 
organizacyi niemieckich i sądzę, że w Galicyi należy się organi­
zować zupełnie samodzielnie, wchodząc w łączność z organiza- 
cyą państwową tylko w sprawach ważnych od wypadku do wy­
padku.

Uważam za błąd centralizowanie różnych grup galicyjskich 
lekarzy w Wiedniu i popieranie coraz nowych organów central­
nych niemieckich, gdy przeciwnie należałoby dążyć do tworzenia 
własnych, krajowych organów. Galicya jest krajem dostatecznie 
wielkim i ludnym i ma dość lekarzy, aby żyć życiem własnem 
nawet na polu interesów zawodowych, które zresztą przedsta­
wiają wiele terytoryalnych odrębności.

Wypowiadając powyższe uwagi, zaznaczam, że są one mo­
imi osobistymi poglądami, a nie opinią redakcyi naszego pisma. 
Bardzo często jednak zapytują mię koledzy o zdanie w sprawie 
organizacyi, a ponieważ uważam, że na ten temat dyskusya pu­
bliczna jest wskazaną, rzuciłem tych kilka komentarzy do arty­
kułu d-ra Weinsberga, przypuszczając, że może dadzą one po- 
chop do szerszej debaty, w której i ja głos sobie jeszcze za­
strzegam. Dr. Szczepan Mikołajski.
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IV. Posiedzenie Wydziału Izby wschodnio-galicyjskiej w dniu
9. lutego 1909.

Obecni: prezydent dr. F e s t e n b u r g ,  członkowie Wy­
działu : dr. Ko h l b e r ger, dr. K w i a t k i e w i c z, dr. Mi k o ­
ł a j s k i ,  dr. P a p e e, dr. S t a r z e w s k i .

Nieobecność usprawiedliwił dr. Pelczar.
1. Protokół z ostatniego posiedzania odczytano i przyjęto.
2. Dra Pol. uchwalono wezwać listem poleconym do sta­

wienia się w Izbie celem przesłuchania.
3. Uchwalono wezwać lekarzy drohobyckiej kasy chorych 

do pisemnego oświadczenia się, jak załatwili sprawę z zarządem 
tej kasy i czy poszli za wezwaniem Izby do wypowiedzenia 
swych posad.

4. Uchwalono zwołanie posiedzenia pełnej Izby w pier- 
wsęych dniach marca br., pozostawiając oznaczenie dnia prezy­
dentowi.

5. Uchwalono wezwać kolegów, zalegających z wkładkami 
do Izby, do zapłaty zaległości w terminie ośmiodniowym.

6. Z powodu zapytania dra Hendrychowskiego w Bołszow- 
cach, czy może dochodzić swoich pretensyi, powstałych wsku­
tek ustąpienia z posady lekarza okręgowego w Uścieczku, roz­
patrywano podane przez niego okoliczności, w jakich do ustą­
pienia tego widział się zniewolonym i uchwalono zasięgnąć

w tej sprawie informacyi u szefa departamentu sanitarnego Wy­
działu krajowego, poczem zawiadomić dra Hendrychowskiego,
0 ile będzie mógł dochodzić swoich słusznych pretensyi.

7. Oświadczono się za udzieleniem koncesyi na aptekę do­
mową drowi Emilowi Gładyszewskiemu w Kupczyńcach.

8. W sprawie pisma Jana Bochnika, mechanika przy tutej­
szym uniwersytecie przeciw dr. K. uchwalono, po wysłuchaniu 
informacyi, uzyskanej od senatu akademickiego co do osoby pi­
szącego, przyjąć jego ponowne pismo jako przeproszenie.

9. W sprawie tytułów, używanych przez lekarzy, odczytano 
pismo Izby tyrolskiej i oddano sprawę do referatu drowi Papee.

10. Na pismo Administracyi podatków w sprawie opłat od 
chorych, pobieranych w uniwersyteckiem ambulatoryum denty- 
stycznem, uchwalono wezwać kierownika doc. dra Gońkę do 
udzielenia informacyi.

11. Na zapytanfe dra K. w M. uchwalono odpowiedzieć, że 
mimo bojkotu ze strony dworu, na który się skarży, w nagłych 
wypadkach nie przysługuje mu prawo odmowy pomocy lekar­
skiej dla służby dworskiej.

I Z B A  L E K A K S K A  Z A C H O D N I O - G A L I C Y J S K A .

Protokół posiedzenia Rady honorowej w dniu 29. stycznia 1909.
Obecni: przewodniczący dr. S c h o e n g u t, członkowie dr. 

A c k e r m a n n ,  dr. D a m s k i ,  dr. L a n d a u.
1) Odbywa się ponowna rozprawa przeciw drowi K. z S. 

na skutek skargi grona lekarzy. Rozprawa odbywa się w nie­
obecności dra K., który nadesłał tylko pisemne wytłómaczenie, 
z którego wynika, że zgadza się na wyrok zaoczny. Referent 
zdaje sprawę z dotychczasowego przebiegu sprawy i odczytuje 
dotyczące akta. Po naradzie wydała Rada honorowa następujący 
w y i o k:

Rada honorowa po przeprowadzonem dochodzeniu na roz­
prawie, w nieobecności obwinionego odbytej, uznała dra K. win­
nym uchybienia godności stanu lekarskiego z §. 34-2 a. Regula­
minu, popełnionego przez to, że odmawiając konsylium z wszyst­
kimi lekarzami w S., podał ich w pogardę wobec stron, zestawia­
jąc ich z felczerem, jako jedyną siłą miejscową lekarską; 2) że 
nadto w piśmie swem, do Izby lekarskiej zwróconem, lekcewa­
żąco i drwiąco wyraził się o kolegach lekarzach w S. i udziela 
mu kary n a g a n y .

Rada honorowa nie wzięła w rachubę biletu dra K., wysto­
sowanego do dra B., przyjmując do wiadomości oświadczenie 
dra K., że bilet ten był natury czysto prywatnej. Natomiast Rada 
honorowa zwraca uwagę drowi K. na to, że pismo jego do Izby 
lekarskiej z dnia 23. sierpnia 1907 jakoteż wyrażenia tamże za­
warte nie odpowiadają powadze instytucyi, jaką jest Izba le­
karska.

2) Rada honorowa rozpatruje sprawę dra G. z P., prze­
słaną Izbie przez c. k. Sąd kraj. karny i uchwala zapytać Sąd 
powiatowy w P., czy wydał 9. listopada 1908. dr. G. zlecenie, 
aby p. H. zbadał celem orzeczenia, czy może być transpor­
towaną.

Dr. Ackerman mp. Dr. Schoengut mp.
Dr. Landau mp. Dr. D am ski mp.
Dr. Łodziński mp.

Protokół posiedzenia Wydziału Izby w dniu 11. lutego, 1909.
Obecni: przewodniczący dr. S c h o e n g u t ,  członkowie: 

dr. A c k e r m a n n ,  dr. D a m s k i ,  dr. L a n d a u ,  dr. L o ­
dź i ń s k i, delegat kraj. Związku lekarzy: dr. S o k o ł o w s k i .

1) Protokół z poprzedniego posiedzenia odczytano
1 przyjęto.

2) Prezydent odczytuje dziennik podawczy od Nr. 97—119.
3) Na porządku dziennym sprawa wypowiedzenia posady 

drowi S. przy kasie chorych dla uczniów krawieckich rzekomo 
z powodu reorganizacyi kasy. Wydział Związku kraj. lekarzy za­
jął się sprawą i wydelegował dra Sokołowskiego i dra Flisa do 
zbadania sprawy. Obecny na posiedzeniu dr. Sokołowski daje 
wyjaśnienia z dotychczasowego przebiegu dochodzeń i określa 
stanowisko Związku wobec tej sprawy. Po dyskusyi uchwalono 
ogłosić ostrzeżenie tak w imieniu Izby, jak i Związku, a to 
z powodu, że bez przyczyny wypowiedziano tę posadę drowi S., 
nie mając mu nic do zarzucenia.

4) Odczytano pismo przewodniczącego Sekcyi Jarosław­
skiej Tow. lek. gal. w sprawie drów S. i K. i dra T. Wydział 
uchwalił przesłać wszystkie akta tych spraw drowi Dietziusowi 
w Jarosławiu do przeprowadzenia dochodzeń w myśl wniosku 
Sekcyi Jarosławskjej i zawiadomić o tern Sekcyę Jarosławską.

5) Referent przedkłada rachunek dra W. z G., przesłany 
Izbie przez tegoż do oceny i proponuje, by z pozycyi 3., ze 
względu na pozycyę 4., skreślić 100 koron, nie należy bowiem 
liczyć sobie osobno za poród, a osobno za wizytę.

6) Referent przedkłada rachunek dra P. z P., przesłany 
Izbie do oceny i proponuje, by skreślić całą pozycyę za badania 
moczu, natomiast wnosi, by podnieść honorarya za pojedyncze 
wizity z 2 na 3 korony. Uchwalono.



7) Dr. B. z R. prosi Izbę o interwencyę w sprawie obrazy, 
wyrządzonej mu w Sądzie przez adwokata. Uchwalono zwrócić 
się do dotyczączej Izby adwokackiej.

8) Dr. D. z K., przesyła Nr. 4. z b. r. czasopisma „Bie- 
litzer Volksstimme“; jeden z artykułów tego numeru zawiera na­
paść na dra D., rzekomo z powodu wyzysku, którego tenże się 
dopuścił na członku kasy chorych, biorąc za wizytę w porze 
nocnej ze stratą czasu 4 godzin 20 koron. Wydział uchwalił od­
powiedzieć drowi D , że honoraryum obliczył bardzo niskie, że 
wedle taksy, przyjętej przez Izbę lekarską, powinien był zażądać 
za stratę czasu 4 godzin sumy 40 koron i upoważnić go do 
przesłania uchwały Izby Zarządowi kasy chorych w Bielsku do 
wiadomości. Na artykuł wymienionego pisma radzi Wydział zu­
pełnie nie reagować.

9) Referent przedstawia skargę dra D. H. przeciw drowi H.
H. Wydział polecił referentowi przeprowadzić dochodzenia 
wstępne.

10) Izba Styryjska podaje uchwałę Wydziału, jako Rady 
honorowej, w sprawie dawania prowizyi akuszerkom, portyerom 
hotelowym itd. Wydział, solidaryzując się z tąż uchwałą, uchwa­
lił takąż enuncyacyę w pismach lekarskich ogłosić.

Dr. Ackermann mp. Dr. Schoengut mp.

K R O N I K A .
fOoroem zwycięstwem poszczycić się może organizacya leka­

rzy w Wiedniu. Lekarzowi Kasy chorych wiedeńskich cegłami wy­
powiedział zarząd miejsce z powodu tego, że lekarz ten wzbra­
niał się zmienić swe dotychczasowe mieszkanie na inne, polecone 
przez zarząd. Organizacya lekarzy ogłosiła bojkot tej posady i ka­
sie mimo ogromnych usiłowań nie udało się zyskać na posadę 
żadnego lekarza. 11 dni kasa była bez lekarza, aż w końcu za­
rząd ustąpił i zobowiązał się nadal wypowiadać miejsca lekarzy 
jedynie za poprzedniem porozumieniem z dolno-austryacką Izbą 
lekarską. K.

Taryfa lekarska w Wiemezech. Na wniosek pruskich Izb 
lekarskich specyalna komisya zajęła się rewizyą taryfy lekarskiej 
z r. 1896 i poczyniła pewne zmiany na korzyść lekarzy.

Jako minimum za porady w domu lekarza ustanowiono 
1 markę (pierwsza porada 1 m 50) i to w godzinach ordynacyj- 
nych, zaś po za niem 2 marki a w nocy 3 marki.

Wizyta w domu chorego 2 marki, dalsze 1 m 50, nocna
3—6 marek (noc liczy się od 8 wieczorem do 8 rano).

Także podniesiono maksymalne ceny za operacye i oma­
wiano taryfy sądowe, policyjne i specyalistów. K.

„Uoćo de Kuracistoj" Nr. 3 (z marca) mieści obok artyku­
łów oryginalnych obfity dział referatów z prasy lekarskiej pol­
skiej, rosyjskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej, holenderskiej. 
Z polskiego piśmiennictwa znajdujemy streszczenia prac dra Ry­
dygiera Ant., dra Rudzkiego, dra Węgrzynowskiego, dra Róbina. 
W fejletonie jest rzecz prof. dra Dybowskiego o ludowem lecze­
niu kiły na Kamczatce. Liczba prenumeratów dochodzi już do 800 
i ciągle wzrasta, co umożebniło redakcyi powiększenie w dwój­
nasób objętości pisma.

Autorowie polscy, pragnący umieścić w tym organie mię­
dzynarodowym wiadomość o swych pracach, zechcą nadsyłać krót­
kie autoreferaty, ewentualnie i klisze, pod adresem: dr. Szczepan 
Mikołajski, Lwów, ul. Śniadeckich, 6. Redakcya zajmie się prze­
kładem tych autoreferatów na język esperancki.

Gdyby który z  autorów polskich zamierzał opublikować dłuż­
szą oryginalną rozprawę w „Voćo de Kuracistoj", redakcya do­
kona bezinteresownie tłómaczenia i wyda pracę w osobnym do­
datku za zwrotem własnych kosztów druku.

Prenumerata roczna wynosi 3'60 kor. i przesyłać ją należy 
pod powyższym adresem redaktora.

rOoroy partacz w osobie pastora F e 1 k e zagraża znowu by­
towi lekarzy w Westfalii i prowincyach nadreńskich. Pan Pastor 
w czasie studyów uniwersyteckich uczęszczał mimochodem i na 
wykłady lekarskie i tu i ówdzie pochwytał wiadomości. Do po­
mocy ma asystenta w osobie dra O b e r m e i e r a .  Niestety, jak 
gdzieindziej, tak i tu nawet prasa popiera czcigodnego pastora, 
sławiąc jego trafne rozpoznania i cudowne a naturalne sposoby 
leczenia. Między innemi leczy on także obkładami z gliny, słoń­
cem i kąpielami powietrznemi.

Dr. Neustatter w towarzystwie jeszcze dwóch lekarzy zwie­
dzał zakład F e l k e g o  i wrażenia swe ogłosił w numerze listo­
padowym „Siiddeutsche Monatshefte". K.

Brak solidarności lekarzy. Na usługi kolońskiemu związ­
kowi kas chorych w miejsce strejkujących solidarnie z powodu 
walki o wolny wybór lekarzy, ofiarowało się aż 67 lekarzy łami- 
strejków (45 z samej Kolonii a 24 z Lipska). Wobec tego ko- 
lońscy lekarze postanowili obecnie jeszcze ściślejsze warunki strej- 
ku, a mianowicie: nie udzielać pod żadną postacią pomocy na­
wet w nagłych wypadkach i za wynagrodzeniem żadnemu człon­

kowi kas chorych, albowiem 67 lekarzy aż nadto do tego wy­
starczy.

W poliklinikach leczy się chorych jedynie za okazaniem 
świadectwa ubóstwa. K.

Dziwne nieco wymagania mają nauczyciele gimnastyki w Ber­
linie. Oto na swem ostatniem zgromadzeniu uskarżali się, że le­
karze zanadto lekkomyślnie uwalniają uczniów od ćwiczeń gimna­
stycznych i z tego też powodu zebranie uchwaliło, by odtąd na 
świadectwach wprowadzić także stopień z gimnastyki, jako przed­
miotu nadobowiązkowego, ewentualnie w miejsce jego uzasad­
nione usprawiedliwienie, dlaczego uczeń gimnastykować się nie 
może. Uczniowie, nie mogący się gimnastykować, powinni i tak 
być obecni, choć jako widzowie, przy gimnastyce. Świadectwo 
uwalniające mogą wystawiać jedynie lekarze urzędowi, a nie pry­
watni i t. p.

Uchwały takie dowodzą, jak konieczną jest instytucya leka­
rzy szkolnych, którzyby mieli w podobnych sprawach głos de­
cydujący. K. ,

Zmarli. Dr. An t o n i  Se i dl er w Żywcu w 69 roku życia.

popierajmy zdroje Krajowe!
0 Truskaweu słów kilkoro.

Zestawił lekarz zdrojowy

Dr. T A D E U S Z  PRASCHI L.

Trzy godziny jazdy koleją dzieli Lwów od leżącego pod 
Drohobyczem zdrojowiska, — o znakomitych i różnorakich wo­
dach, — które przez lekarzy w naszym kraju ani z taką znajo­
mością traktowane, ani też w tym stopniu uwzględniane nie jest, 
jak na to swoimi licznymi czynnikami terapeutycznymi, tudzież 
urządzeniami czasów ostatnich, — w całej pełni zasługuje. Wie­
dzą bowiem o Truskaweu bardzo niewiele lekarze wschodnio- 
galicyjscy, a mniej jeszcze, a często i nic wcale, — eskulapi za­
chodniej połaci kraju.

Truskawiec uchodził i uchodzi w kołach lekarskich wogóle 
wciąż jeszcze za miejsce lecznicze tylko dla wszelakiego rodzaju 
reunaatyzmów i newralgii. A przecież oprócz silnej w o d y  s i a r ­
c z an ej (zawierającej siarkanu sodowego 0-556, wapniowego 
1-648, siarczku wapniowego 0 33 i wolnego Ha S-008 grm. w litrze 
wody) posiadamy tu najsilniejszy w kraju (a może i w porównaniu 
z zagranicą) znakomity zdrój  s ł o n y  „Śurowicę", zawierający w li­
trze wody 231 gramów (sic!) chlorku sodu, przy czem ślady bromku 
(0 05) i jodku magnowego, tudzież 8 grm. siarkanu sodowego. Zdrój 
„Surowica" jest solanką prawie 253/0-ową, czyli z a w i e r a  ki ­
l o g r a m s o l i  k u c h e n n e j  w c z t e r e c h  l i t rach wo d y ,  od­
działuje alkalicznie wskutek zawartości sody i odpowiednio roz­
cieńczony działa bardzo skutecznie w chorobach serca.

To też liczba cierpiących na serce wzrasta w zdrojowisku 
stale z roku na rok; w sezonie ubiegłym (1908) liczba ta wyno­
siła 49% wszystkich leczących się w Truskaweu chorych. Chorzy 
ci jednakże, z bardzo nielicznymi wyjątkami, pochodzili wyłącznie 
z Galicyi wschodniej; — z zachodniej wciąż jeszcze wysyła się 
sercowo chorych do Nauheimu tak, jakby u nas w kraju nie było 
zdrojowiska dla takich chorych.

Aby Nauheimowi dorównać, wprowadza Truskawiec na se­
zon 1909 ogromnym nakładem kosztów urządzenia, służące do 
sporządzania naturalnych k ą p i e l i  z k w a s e m  w ę g l o w y m  
t. j. nie wytwarzanym sztucznie, z kupowanych osobno przez 
chorych w aptecznych składach „skrzynek z C 02“, rozmaitych 
proweniencyi, — lecz impregnującym wprost wodę mineralną tak, 
że do wanny wypływa z rur woda lecznicza, już całkowicie nim 
nasycona. — Kąpiele takie, nader jednostajne w działaniu, dające 
się bardzo ściśle dawkować, a temsamem pozwalające spodzie­
wać się większej skuteczności, — a wreszcie znacznie tańsze, ani­
żeli „skrzynkowe", powinny Nauheim ze spisów „Herzbadów" 
u naszych lekaizy całkowicie wyrugować.

Oprócz wód powyższych posiada Truskawiec obfite pokłady 
wybornej b o r o wi n y  że l az i s t e j ,  skutecznej w rozmaitych cier­
pieniach wysiękowych, kobiecych i t. p.

Co się zaś tyczy wód do picia, to rozmaitość i różnoga- 
tunkowość ich jest tutaj wprost zadziwiająca. A więc mamy źró­
dło słone, słono-gorżkie, słono glauberskie wreszcie zdrój szczawy 
alkalicznej.

Mało kto wie o tem, że w Truskaweu leczy się z doskona­
łym skutkiem n i e ż y t y  i a t o n i ę  ki s zek;  woda ze zdroju 
„Zofii", składem swym przypominająca wodę ze znanego ogólnie 
źródła Rakoczego w Kissingen, o tyle jest od niego lepsza, że 
działa energiczniej i szybciej dobre skutki sprowadza, aniżeli 
woda pruska.

Również nie wiedzą lekarze i o tem, że w Truskaweu 
istnieje woda, która w c i e r p i e n i a c h  n e r e k  i miedniczek ner­



kowych, nieżytach pęcherza, piasku w moczu i chorobach pro­
staty działa szybciej, lepiej i trwalej, niż słynna Georg-Victor- 
Quelle w Bad-Wildungen. Jest to sławna nasza „Naftusia“, dzia­
łająca również znakomicie na przemianę materyi w s k a z i e  mo ­
c z a n o w e j  i innych chorobach konstytucyonalnych.

Zdrój silnie czyszczącej „Bronisławy" zastąpi w zupełności 
maryenbadzkie kreuzbruny, a słono-żelazista „Marya" odda u nie- 
dokrewnych i osłabionych doskonałe usługi.

Solankowa w z i e w a 1 n i a systemu Wassmutha (jak w Rei- 
chenhall), pozwala cierpiącycym na przewlekłe nieżyty górnych 
dróg oddechowych, chroniczne bronchity i rozedmę płuc, — do­
znać ulg znacznych w naszem zdrojowisku.

Zakres więc wskazań dla leczenia zdrojowego w Truskawcu 
jest wprost olbrzymi, ale niewielu wie o nich i mało kto nawet 
przypuszcza, że takie różnorodne i doskonałe środki można 
mieć tak blisko i w takim zespole tu u nas w kraju.

Jednakże oprócz bogactw naturalnych, posiada także zdro­
jowisko — już obecnie — urządzenia, które zadowolnić mogą 
i muszą wybredniejszą i bardziej wymagającą publiczność. A więc 
z komfortem i wszelkiemi wygodami urządzone mieszkania, kana- 
lizacyę, oświetlenie naftowo gazowe (każda lampa o sile 1000 
świec), watter-klozety, chodniki dla pieszych wzdłuż uregulowa­
nych, szerokich ulic, telefon międzymiastowy, dużo pięknych par­
ków i starannie utrzymanych spacerów, oraz wiele innych urzą­
dzeń, których tu niepodobna wyliczać.

To też Truskawiec wzrasta i rozwija się stale; w roku 1908 
bawiło tu 3639 osób, które znalazły pomieszczenie w 1200 ubi- 
kacyach, tyle ich bowiem obecnie zdrojowisko posiada i gościom 
wynająć może.

W tych 1200 ubikacyach jednak pomieściłoby się wygodnie 
co najmniej 2.000 osób, czyli w ciągu 41/2 miesięcznego sezonu 
(od 15. maja do 30. września) 8—10.000 kuracyuszy, gdyby le­
karze do Truskawca nie tylko na sam lipiec i sierpień chorych 
wysyłali.

Obfitość naszych źródeł, zarówno słonych (Surowica i „na 
Pomiarkach"), jak i siarczanych (na Lipkach), tudzież wód, uży­
wanych do picia (Marya, Zofia, Bronisława i moczopędna Na- 
ftusia), — jest tak znaczna, że na taką zwiększoną frekwencyę 
wystarczy w zupełności. — Kabin łaziennych w łazienkach mi­
neralnych (nie licząc łazienek borowinowych), posiada zdrojowi­
sko 120, t. j. taką ilość, która pozwala już dziś na wydawanie 
codziennie około 2.000 kąpieli mineralnych; także więc i w tym 
kierunku Truskawiec wytrzyma podwójne, a nawet potrójne 
zwiększenie dzisiejszej ilości kuracyuszy. Na sezon najbliższy 
powiększono także znacznie restauracyę, cukiernię i mleczarnię 
zakładową, nadto otworzono dwie nowe restauracye prywatne 
i kawiarnię tak, że i sprawa wyżywienia tej zwiększonej, — i na 
pewne przez nas spodziewanej — liczby gości, nie natrafi na 
żadne trudności.

Z urządzeń nowych na sezon tegoroczny, które zaprowadza 
właściciel zdrojowiska hr. Żółtowski, objąwszy świeżo Zakład 
we własną administracyę, wymienić należy, oprócz opisanych 
już wyżej kąpieli z naturalnym kwasem węglowym i oświetlenia, 
— jeszcze rekonstrukcyę ulicy, prowadzącej przez sam środek 
zdrojowiska, zaopatrzenie jej w szerokie chodniki po obu stro­
nach, i zupełne wyłączenie jej od ruchu kołowego, wozowego 
i ciężarowego ; zyskało przez to bezpieczeństwo publiczne w zdro­
jowisku, a Truskawiec szeroką, y 2 km. długą spacerową ulicę.

Dla wygody kuracyuszy, tudzież dla umożliwienia ciężej 
chorym picia wód mineralnych na świeżem powietrzu, wznie­
siono w parku głównym w samym środku Zakładu, piękny 
kicsk w stylu zakopiańskim, w którym otrzymywać będzie mo­
żna wszelkie wody mineralne, tak tutejsze jak i obce, wraz z za­
ordynowanymi dodatkami (mlekiem, żętycą, solami i t. p.), 
i w porcyach, przez lekarza przepisanych, — bez potrzeby uda­
wania się aż do dość odległego (1 km.) źródła Maryi, względnie 
kupowania w aptece bezpotrzebnie całych butelek wód obcych.

Postanowiono też zwrócić większą niż dotychczas uwagę 
na stronę estetyczną parków i ogrodów w zdrojowisku i wzo­
rując się w tym względzie na miejscowościach zagranicznych, 
zaprowadzić na sezon 1909, nie szczędząc dużych kosztów 
i pracy, — daleko idące zmiany w kierunku dekoracyjnym tak, 
aby zdrojowisko nasze, wyglądające dotąd, jak nieco zaniedbany 
„park angielski", przybrało bardziej wykwintny i więcej „zacho­
dni" wygląd.

Wykaz prenumeratorów
[(Ciąg dalszy).

Dr. Bednarski Jan (y—, dr. Bujniewicz 6-—, dr. Chilewski 
6:—, dr. Chwalibóg 3 —, dr. Dortort 3 —,dr. Drahokoupil 3-—, 
dr. Gilnreiner l l -—, dr. Herzig 61—, dr. Jaworski Bolesław 6-—, 
dr. Kosz 6 —, dr. Lewicki (Sambor) 3‘—, p. Maleczyńska 360, 
dr. Markiewicz Jan 9 —, dr, Mosler 6 —, dr. Nieć Julian 6' — , dr. 
Nowak Władysław 6'—, dr. Owsiński 6 —, dr. Palester 6-—, dr. 
Peczenik 6 - ,  dr. Piasecki 6‘—, dr. Potok 6' — , dr. Przybyszew­
ski 6‘—j dr. Sekanina &—, dr. Smolarski 61—, dr. Stein 6-—, 
dr. Stockknopf 6 —, dr. Taub 6—, dr. Turteltaubó1—, dr. Zgór- 
ski 12-—, prof. dr. Ziembicki 12'—, dr. Żukotyński 6- — , Ma­
gistrat w Rzeszowie 6 —, Wydział krajowy 6-—.

MATT0NIEG0 WYCIĄGI BOROWINOWE
do kąpieli.

SÓL BOROW INOW A ŁUG BOROW INOW Y
S uchy w y cią g  P łynny w yciąg

w  skrzynk ach  p o  1 kg.______ w butelkach  p o  2 kg. .

Z a d m in is t ra c y i z n a c z k ó w  re c e p to w y c h .
Sprzedano znaczków 4 h. 1 h.
Od r. 1904 do końca roku 1909 447.390 233.300
W lutym 1909______________ 5.562______12.800

Razem 452.952 246.100
Kraków 28. lutego 1909.

D r. Żydłow icz administrator.

Dr. EBEL
A bazia, Villa Petra.

K onkuns
na posadę lekarza zdrojowego w Szczawnicy, na warunkach, 

objętych instrukcyą c. k. Namiestnictwa kraj. w myśl §. 11. ust. 
kraj. z dnia 4./XI. 1891 (Dz. u. kr. 80).

Z tą posadą połączone jest wynagrodzenie 800 koron (za 
pobyt sezonowy czteromiesięczny) na miejscu, 600 kor. na po­
dróże i wolne mieszkanie z kancelaryą ordynacyjną.

Posada nadaną zostanie na razie prowizorycznie.
Zgłoszenia, poparte dokumentami, należy przedłożyć do 15. 

kwietnia 1909 komisyi zdrojowej w Szczawnicy. 3—2

L. 854. 3—2
I J o n k u B S .

Wydział powiatowy Brzeski rozpisuje konkurs na posadę 
lekarza okręgowego w Czchowie z płacą roczną 1.000 koron i ry­
czałtem na objazdy służbowe 700 koron rocznie.

Okręg sanitarny obejmuje gminy i obszary dworskie: Czchów, 
Będzieszyna, Wytrzyszczka, Wojakowa, Dobrociesz, Kąty, Iwkowa, 
Porąbka Iwkowska, Połom mały, Tymowa,Tworkowa, Lewniowa, 
Złota, Biskupice Melsztyńskie, Jurków, Niedźwiedza, Drużków 
pusty i Piaski-Drużków.

Kompetenci na tę posadę muszą posiadać warunki okre­
ślone ustawą z dnia 2. lutego 1891 1. dz. u. kr. 17 i z dnia 5. 
października 1906 1. dz. u. kr. 148.

Udokumentowane podania o tę posadę należy wnosić do 
Wydziału powiatowego w Brzesku w terminie do 20. marca 1909.

W Brzesku dnia 12. lutego 1909.
Prezes Rady powiatowej: Sekretarz Wydziału Rady pow.

Jan Gótz. Dr. Baltaziński.

m r NAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK W  LECZENIU OTYŁOŚCI!
10 k g . u b y tk u  w a g i w  4ecft ty g o d n ia ch  b e z  o b ja w ó w  z n u ż e n ia  lu b  u p a d k u  s i ł .

do leczenia otyłości według' przepisów

Pl-of. Dra T. MLADEJEWSItY’EGO, lekarza adrojowego W  Marienbadzie.
Wyrabia: Apteka B Fragnera, Praga 203 III. P iguła! te wydaje się tylko na p r z e p is  lekarza.

Literatura do dyspozycyi. Nbina nabvć we wszystkich aptekach

PIGUŁKI THYREQTHEGBRQMINY



LYSOFORM
Jego zalety s ą :

( D o b re  d z ia ła n ie  sSes ia fek e^ Jn e  
^ ie s z k o d im o ś ć  u ż y c ia  

Z u p e łn y  b ra k  p o d ra ż n ie n ia  

P r z y je m n a  w o ń , n ie  p o z a s fa js c a  sSItsgo 
D o b re  o d w a n ia n ie  
W ie lk a  ta n io ś ć .

ZASTOSO WANIĘ s

I. Do antyseptycznycli przepłukiwali i wycierań: pocliwy. macicy, jam ropni itd.
a) V2— 1 %  przy colpitis, fluor albus, endometritis etc. 

v 2— 1°/0 przy cystitis, gonorrhoe
74—  72%  przy ozaena, ropieniu i cuchnieniu z uszu itd.

b) 2— 3 "/o do wycierań przed operacyą.
c) Kompresy lysoformowe: przy panaritium, phlegmone itd.
d) 5 %  lud w postaci maści (połączenie 5, 10, 15% lysoformu z wazeliną, wazoge- 

nem itd.) przy czyrakach, pityriaris, herpes tonsurans, scabies, psoriaris, lupus itd.

II. Po zmywań przeciw nadmiernemu poceniu się
a) 1— 27o przy potach nocnych suchotników itd.
b) przy nadmiernem poceniu się rąk i stóp. (Zaleca się wieczór obmyć stopy czystą 

wodą bez mydlą, następnie natrzeć 20— 30 kroplami losoformu i znowu obmyć).

III. 2—3% do desinfekcyi instrumentów
(cave: instrumenty, powleczone lakierem; kateterów Porges nie psuje) 72% do zapobie­
żenia zachodzeniu mgłą zwierciadeł krtaniowych i innych.

IY. Do desinfekcyi rąk i skóry
jako chemiczny środek desinfekcyjny obok metod mechanicznych. Nadaje się do tego 
celu szczególnie, gdyż łączy działanie mydła z własnością bakteryobójczą, wskutek 
czego wnika w skórę i utrzymuje ją  miękką i ślizgą. 2— 3% rozczyn wodny i 2%  
alkohol lysoformowy.

Według badań król. Instytutu dla chorób zakaźnych w Berlinie (deutsehe med. Wochenschr. 1906 Nr. 6) 
zabija przy 47—50° Celsiusza %% rozczyn lysoformu gronkowce w 10 minutach.

Do desinfekcyi i odwaniania sal chorych, spluwaczek, sedesów itd. tańszy Lysoform surowy.

Lysoform znajduje się w handlu tylko we flaszkach z zielonego szkła z osłoną z białego papieru
i marką ochronną.

Uprasza się Panów Lekarzy, aby dla uniknięcia fałszowali zapisywali lysoform tylko o ry g in a ln y .

l i t e r a tu r ę  i próbki otrzym ać można przez : 

naukowego referenta fabryki lysoformu

Chemika f i ,  C. JCubmamia Wien XX.,  petraschgasse 4 —6.



99 E S P E R  JtW TY STA  P O L S K I
(POLA ESPERANTISTO).

Miesięcznik ro języku polsfsim i esperanckim, poświęcony spra 
wie rozpowszechniania pomocniczego języka międzynarodowego

ESPERANTO
Prenumera roczna wraz z Podręcznikiem języka Esperanto i 2-ma Słowni­
kami — Rb. 2, z „Dodatkiem literackim", w języku Esperanckim -- Rb. 3, 

wraz z przesyłką pocztową.
A D R E S :

Admin. „Esperantysty Polskiego" Warszawa, Hoża 20.
Nauczenie się gramatyki „Esperanta11 bez nauczyciela wymaga najwyżej 
godziny czasu. — Kilkanaście godzin rzetelnej pracy wystarcza do grun­
townego nauczenia się tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie można 
nabrać w ciągu kilku miesięcy, czytając Esperanckie pisma i książki i pro­

wadząc z Esperantystami korespondencyę.

S A N A T O R Y U M
D LA CHORYCH PSYC HONER WOWYCH

LWÓW, „NAD ŻELAZNĄ WODĄ”.
Przyjmuje się chorych, dotkniętych wszel- 
kiemi postaciami chorób umysłowych, tudzież 
psychonerwicami padaczkowemi, hysterycz- 
nemi i choreatycznemi, jak również alkoho- 
listów i morfinistów. — Zbudowane i urzą­
dzone na wzór sanatoryów zagranicznych, 
daje sposobność stosowania wszelkich naj­
nowszych środków i sposobów leczniczych, 
a szczególnie kąpieli przedłużnych (Dauer- 
bader). — Postępowanie z chorymi z powo­
du ograniczonej liczby ściśle indywidualizu­
jące.— Opieka domowa. Oofitość rozrywek. 
Staranie o odpowiednie zajęcie dla chorych.

Możliwie największa swoboda.
Gena 10 R za do6ę i więcej. Bliższe szszegóły na żądanie.
Dr. Jan Świątkowski, kierujący lekarz.

T e le f o n  K r . 385.
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EU G EN IU SZA M ATU LI
P O L E C A  W Y R O B Y  W Ł A S N E :  

F e r r o p h o s p h a t  ( S y r .  fo r r .  m a n g a n . h jp pophosphor.. c o m p ).
w działałnośei identyezny z Syr. Felloroa, Dra Eggera itp.

Rlieoeeniony jako tonieum w przypadkach niedokrewności, w cierpieniach narządu nerwowego, krzywicy, neurastenii itp. Zawiera: żelazo, mangan, 
wapień, potas, chininę, fosfor, strychninę, kwas i sole hypofosforowe rozpuszczone w syrupie. Skład chemiczny podany na każdej flaszce. Ferrophos­
phat Matuli wydaje się jedynie w aptekach na przepis lekarski. Cena za flakon koron 2. Sposób użycia; 2—3 razy dziennie łyżeczkę od kawy w 74

szklanki wody. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Sapomenthol. (Maść Sapomentholowa).

Zawiera ciała lotne jak: olejki eteryczne, kamforę, amoniak, alkohol, 
mentol itp., które przetrawiane na gorąco w maszynach parowych z my­
dłem dają jednolitą masę, łatwo dokładnie wetrzeć się dającą. W  użyciu 
przyjemny, o miłej woni. Działa znakomicie w bólach reuma 
tycznych różnych postaci, specyalnie w reumatyzmie mięśniowym, 
lumbago, ischias, nerwobólach itp. W  działaniu szybki i często 
pe > ny nawet w wypadkach, gdy inne leki skutku nie wywierały. 
Skuteczność Sapomentholu stwierdzają liczne poświadczenia 
lekarskie, jakoteż badania na klinice wiedeńskiej na oddziale 
III. Sposób użycia: Odpowiednie części ciała naciera się silnie, 

poczem owija się takowe waią lub flanelą. —

Do nabycia we wszystkich aptekach, po cenie za mały słoik 
K. 140, za duży K 5. Tylko w oryginalnych słoikach.

10-10

MARKA
Dozwolony w cesarstwie rosyjskiem przez zatwierdzenie Rady 
lekarskiej i Ministerstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu.

Stomachin (Cognac chinae).

Jest czystym wyciągiem kory chinowej królewskiej i gorzkich korzeni 
na koniaku francuskim. Wyborne jako „Stomachicum“ . Działa wzmacnia 
jąco, ułatwia trawienie, podnieca i zwiększa apetyt, wzmacnia, działając 

szybko. Przy „Hyperemesis gravidarum“ wywiera zbawienne 
skutki, wstrzymując wymioty i nudności. Dla cierpiących na 
płuca, specyalny cum acid. cynamilico, a to 035 w 200 gr. 

Sposób użycia: Bezpośrednio przed jedzeniem kieliszek.
Cena małej flaszki K. 2., większej K. 4. Do nabycia we wszyst­

kich aptekach.
Uprasza się ceiem otrzymania wyrobu właściwego, przepisując, 

używać zawsze formułki: o r i g i n a l  M A T U L A .
Nazwy, marka ochronna i opakowanie prawnie zastrzeżone.

OCHRONNA Broszury i próbki dla Panów lekarzy gratis i franco przesyła:
Laboratoryum i Fabryka przetworów farmaceutycznych 
EUGENIUSZA MATULI w RADOMYŚLU koło Tarnowa.

braków, ulica Zyblikiekwicza 9. — Telefon POr. 796. 

MECHAN0LECZN1CZY

ZAKŁAD ZWDERORSn

[S>

(Jedyny tego rodzaju w kraju).

Lecznica chiruroiczno- ortopedyczna.
□  Oryginalne aparaty ZANDERA. — Gimnastyka lecznicza. L J  

Wyrób gorsetów, pasów brzusznych, sztucznych koń-  ̂
czyn i t. d. — Leczenie gorącem powietrzem. — Mię- 

sienie. — Elektryzowanie.
Aparat Roentgena. — SALA operacyjna. — POKOJE 

dla chorych.
Zakład otwarty od 9—1-ej i od 4 —6-ej.
Dr. Alfred Merz. Dr. Mieczysław Staszewski.

Dr. Zygmunt Wachtel.

f i  y R v    (n—   -  —

LftBO R O TO R YCJM
CHEMICZHO-LEKJMSE i HYGiENitZNO-EAKTElYOLOGIGZNE

pod kierownictwom Prof. Dr. K. Panka  
przy współpracownictwie sił fachowych we wszystkich działach.

Wykonuje wszelkie badania chemiczne, mikrosko­
powe i bakteryologiczne z zakresu dyagnostyki 

lekarskiej i hygieny.
P ro sp ek ty  n a  żą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .

=  Lwów, ulica Akademicka 1. 26. =
TELEFON 494.



N a  ż ą d a n ie
i według wskazówek Towarzystwa ginekologicznego lwowskiego
wyrabiam następujące opatrunki (P) położnicze, sterylizowane:

®dtłuszczerŁą p 
fo ^ f a n o w ą  1 0 ° / n 
i sd cform sw ą  1 0 %  
wioform ową 1 0 %

w pudełkach zawierających 5 metrów gazy.

W l l t l .  I t r a t l S S  W P̂ at^ac^’ w kartonach 
BaBmaa^^^LaEaaEgara P° 100 i 250 gr.

Na każdem pudełku jest umieszczoną moja firma i litera P, toteż 
proszę tylko takie przyjmować jako wyrób krajowy.

Wyrabiam również p as ty lk i SUbliiliatOW e prof. Obaliński ego 

Gazę joddormową Ora ByiiGkiego rzelinowe Prof. Trzebickiego.

p .  £ . D o b r o w o l s k i
Mag-, farm acji, w łaściciel fal»ryki opatrunków chirurgicznych

w Podgórzu, filia bwów Czarneckiego 1. 6.

O o w e  s y n t e t y c z n i e  u t w o r z o n e  p u r g a n t i a
mają według badań prof. dr. Biumenthaia, dr. Bergmana, 
dr. Marschalla. dr. branka itd. nieprzyjem ne, a nawet 
często niebezpieczne d z ia łan ie  uboczne. — Jakież 
więc środki czyszczące nadają się w praktyce lekarskiej 
i są stosowne do stałego, dłużej trwającego używania? 
Tylko te, które przysądzono z inateryalów roślinnych 

i które działają pewnie, wydatnie i bez bólów.

Pil. aperentes Kleewein
są takim środkiem czyszczącym, a skład ich jest: Extr.Ca scar. sagrad' rec. part. 
Extr. Rhei chinens rec, par. aa 3-0, Podophyllini, Extr. Belladonae aa 0 50 Pulv 
Cascar sagr. ąuant. sat ut fiant pil. Nr. 50 Obduc. c. Sach. alb. et fol. argen.

C e n a  2 K<>F* =  1*70 1*1.
1 — 2 pigułek, zażytych wieczór z wodą, sprowadzają po 
spokojnie przespanej nocy rano wydatny, bezbolesny stolec.
Dlatego od 25 lat zapisują te pigułki przy opieszałości 
stolca i tegoż następstwach jako niezaw odny środek 
czyszczący. Można zapisywać według powyższej formuły, .
lub krócej jako | jj, ap-pjggtes flicewein.

Prohki —arzy „Mler-Jlpotlieke" S.E. Ileewein Irems bei Wienwysyła bezpłatnie i franco \

Od kilku lat przez lekarzy z znakomitym skutkiem zalecany
Wyciąg szpilkowy do kąpieli

M g r. I. B o j a r s k i e g o
do nabycia we wszystkich aptekach.

Główny skład wysyłkowy J. H A Y  ck. nadw, dostawca Lwów 
«*a®5» Cena za flakon 75 hal. «*ss®>

Na letnisko albo Sanatoryum
wybornie nadająca się posiadłość w pięknej zacisznej, podgór­
skiej okolicy, między Rosoroem i Rutami, 12 kilometrów od ko 
lei w fByżnicy. jest zaraz do sprzedania. Obszar gruntów 39 hek 
23 a. w czem 8 h. 41 a. lasu, obszerne budynki mieszkalne i go 
spodarne w doskonałym stanie, gospodarstwo rolne, warzywne 
i sadownicze w wysokiej kulturze. Bliższej informacyi udziel’ 
rejent w Jarosławiu. 3—2

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Rządowo i | f  uprawniona

3fab?yka v?ó«t i t e a l n y e b
sztucznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

fC. f t s ą c a  i fjfjm urslti
w Rrakowie, ul. św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarzystwo

W O D Y  Y U N E R A I i N E
odpowiadające składem chemicznym w o d o m :  
Bilińskiej, Gieshiiblerskiej,  Selferskiej ,  Uiehy, 
llflarienbadzkiej, fiomburg, Rissingen, tudzież

specyalnie lecznicze
jak; litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną 
oraz normalne wody mineralne z przepisu Prof. 

Jaworskiego,

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogoeryach
Cenniki na żądanie franco.

Główny skład we Lwowie w apteee J. Wiewiórskiego 
Balicka 5.

© © © © © © © © © © © © © ©  *" ©

Syrwp jCypognhosphft
comp. p r. £g§er

zawiera w jednej łyżeczce żelaza 0 05, wapnia 010, 
potasu 0 06, sodu 0 06, chininy 0 005 i strychniny 
0 00005. sole kwasu fosforowego i odpowiednio do 

farmakopei Unit. St.
S .  H y p o p h o s p h i t  c o m p .  Dr. E G G E R
jest dzielnym środkiem w przypadkach niedokre= 
wnośei, neurastenii, rozmaitych seharseniaeh narz. 
nerwowego, w krzywicy, zołzaeh, jest nieocenio- 
nem tonieum dla ozdrowieńców; bywa też poda­
wany w pierwszorzędnych klinikach, jak w klinice 
Radcy dworu prof. Krafft-Ebinga, prof. Felsenrei- 
cha, prof. Fingera. prof. Mraćeka, prof. Jendrasika, 

prof. Rosthorna i t. d.
Cena za jedną 500 gramową flaszkę 4 kor 80 hal. 

za jedną 250 gramową flaszkę 2 kor. 40 hal.
G ł n u m r f  c L B r l  • dla Galicyi wschodniej 
V J4  U W i l y  ^ i Y l d U .  W aptece Piotra Miko= 
lascha we Lwowie — dla Galicyi zachodniej w 
aptece Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie

Główny skład i wyrób

„Steichspatstin"
3udapeszt, 01. tSaitzner Bauleoard 17.
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W O  D O C I Ą G I
T P 3 ?o je d s :t i- a _ o a j ± w y f e o n - u o ą :

D LA  M IAST, GMIN, FO LW A R K Ó W , FA BR Y K , O G R O D Ó W , G M A ­
C H Ó W  PU BL IC ZN Y C H , D O M O W  P R Y W A T N Y C H  i t. d . ---------

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenia studzien. Ustawianie pomp. Instalncye domowe z klozetami, łazienki i t. d. 
f p n f r a l n p  n a r y p w a n i p  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  i w e n t y l a c y e .  ł a ź n ie .
o c l i l i  d l l i c  U ^ l  A C W a i i S C  M EC H A N IC ZN E  PR A LN IE , SU SZ A R N IE  i t. d.--------

» Najlepsze referencje z dotychczasowych robót. Kosztorys/ bezpłatnie, #

^  I 'Ó



Na zjeździe lekarskim 
w Meranie nazwana 
„W ODĄ IDEALNĄ".

Zdrój Natalii
SZCZAWA LITO W A naj­
zasobniejsza w kwas wę­
glowy,  wyborna w smaku 
wypróbowana i polecana 

przez lekarzy

FMICENSBH
Prawdziwe Francensbadzkie 

WYCIĄGI BOROWINOWE 
Sól borowinowa  
i ług borowinowy
wyrabiane w zarządzie 

miejskim.

Zdroje Francensbadzkie:
Salząuelie, Franzens- 
quelle, Wiesenąuelle, 

Stahląuelle.

WYBORNA 
WODA STO ŁO W A

Apteka pod złotą gwiazdą 
Piotra Mikolaseha

w e Lwowie w yra b ia :
Syrup Sulfogwajakolowy
i Syrup Sulfogwajakolowy z Kolą

w działalności zupełnie identyczny z Siroliną 
firmy Hoffmann La Roche według orzeczenia Ko­
misyi Przemysł.-lekarskiej Tow. Lekar. we Lwowie 

O 50% tańszy od Siroliny.
Syrup Sulfogwajakolowy kosztuje kor. 2’00 

„ z Rolą „ „ 2 50
Wydaje się tylko na przepis lekarski.

Poleca: ustalonej sławy

W IN A  Ii E £ Z N I£ Z E
przez Dra Karola Mikolaseha pierwsze w Austryi 

w r. 1870 wprowadzone.
Wino Chinowe, Chinowo-żelazisfe, Kaskarowe, Con- 
durango, Borówkowe, Rumbarbarowe, Pepsynowe,Cola, 
Peptonowe, Maiaga, Tokaj stary, Cognac najlepszy. 
Zaopatrzone atestami pierwszorzędnych powag lekar­

skich i naukowych.
Główny skład wszystkich specyfików kra­

jowych r zagranicznych.

Telefon Kraków, ul. św. Tomasza 1. 18.
Nr. 81. róg ulicy Floryańskśej.

Telefon 
Nr. 81.

LECZNICA CHIRURGICZNA
dla ekoryeb przyehodnieb

AMBULATORYUM
zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia. 

O D D ZIELN E AMBULATORYU VI dla mniej zamożnych osób 
Godziny przyjęcia od 9—11 przed południem.

S A LA  O P E R A C Y JN A  
Z A K Ł A D  R O E N T G E N  O W S K  1

(przeświatlanie i leczenie)
PRZENO ŚNY APARAT ROENTGENA 

Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterai ii i ortopedyi.

3D r .  A E T T T E
b. długoletni I. sekundaryusz oddziału chirur. szpitalaśw.Łazarza 

ordynuje od 3—4 popołudniu.

x m x x x x m x x m m m x m » x x x x x x x x m

C. It. Cyrkularna Apteka

A. SKLEPIŃSKIEGO
W E LW O W IE poleca swoje W E LW O W IE

Eabsfatoryam ebetn. tstiKrosHop.
pod kierownictwem 

lekarza Dr. J. KORMANA i Mg. farmacyi A. SKLEPIŃSKIEGO 
WP. lekarzom tak miejscowym jak też i zamiejscowym do celów 

lekarsko-rozpoznawczych.
W powyższem laboratoryum rozbiera się: mocz, plwociny, treść 
żołądkową, kał, nasienie i. t. p według nowoczesnych metod 
stosowanych w zakładzie chem. patologicznym we Wiedniu 

(Dyr. Dr. FREUND).
Z reguły wykonuje się analizy w dniu nadesłania wydzieliny, w razie 

potrzeby nawet w przeeiągu sześeiu godzin.
========== CENY ROZBIORÓW: 3, 6, względnie 10 koron. = = = = =

AD RES: G.. k Gyrkularna Apteka — Rwów. TELEFON Nr. 69.

A p te k a
przedtem Z. R l I C K

Wina lecznicze własnego wyrobu:
M ALAGĘ z chiną, z żelazem, 

z chiną i żelazem, 
z rhabarbarum, 
z kaskarą sagradą, 
z somatozą, 
z orzechów kola, 
z pepsyną itp.

H. R u b la
E R 3  W E  L W O W I E .

Amarol:
znany i wypróbowany środek dyete- 
tyczny przez pierwszorzędne powagi 
lekarskie zalecany i używany w ostr. 
i chronicznych słabościach żołądka 

tak u dzieci, jak i dorosłych.
Cena %  II. K 250, >/« fl. K 1-50.

Instytut Zanderowski
LECZNICA MECHANICZNA i ORTOPEDYCZNA 

roe larooroie, ulica Romanoroicza liczba 3. (Telefon 1020). 
Wskazania: 1. Choroby serca i naczyń krw. płuc (dusznica i rozedma, 
stare nieżyty), niedowład kiszek, gościec i dra, otyłość, choroby 

nerwowe (bezsenność, ból głowy), błędnica, cukrzyca i t. d.
2. Zboczenia ortopedyczne: garby, scoliosis, luxatiocong., pesvarus etc. 
Leczenie machinami systemu ZANDERA i gorącem powietrzem. 
Wyrób gorsetów i przyrządów ortopedycznych (syst. Hessinga) pod 

kierunkiem Doc. Dra Gabryszewskiego.

SANATORYUM

Dr. K. DŁUSKIEGO
Z a k o p a n e m .

dla chorych piersiowych
otwarto przez eafiy rok.

Piękny w idok ńa TATRY. W ystaw a pokoi po­
łudniow a. — Centralne ogrzewanie, elektryczne 
-oświetlenie, wodociągi gorącej i zimnej wody na 
wszystkich piętrach, w inda elektryczna, kam era 
dezynfekcyjna, pokoje izolacyjne dla chorób za­

kaźnych.
Czytelnia,sala teatralna, kaplica, telefon 
telegraf, poczta i konie w Zakładzie. 
Geny bardzo umiarkowane, od 11 koron 
za mieszkanie, utrzymanie i kuraeyę.

SM Ietti joMi
Cena w Austryi 20 kor., z przesyłką pocz­
tową 21 koron. W Niemczech 20 marek, 
z przesyłką pocztową 21 marek. W War­
szawie Rbs. 8 50, z przesyłką poczt. Rbs. 9. 
Do nabycia w Administracyi „Przeglądu Le­
karskiego" Kraków, w Towarzystwie lekar- 
skiem w Krakowie i Lwowie i we wszyst­

kich księgarniach.


